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Tanedniracya lewicy na lewo. 


Lwów d. 19 lipca. 

Nieliczne kółko wielkich augurów galicyj- 
skiej demokracyi, które lekkiem sercem uchwaliło 
zeszłego czwartku koncentracyę polskiej łewicy 
demokratycznej dalej na lewo — ku Daszyń- 
skiemu, bez zapytania nawet większości swojego 
własnego stronnictwa o zdanie w tak ważnej, 
zasadniczej kwesiyi — podobno przesadziło w 
rachubach swoich. Zaufani w lękliwą uległość 
większości posłów miejskich, którzy się ich boją, 
bo widzą za nimi solidarną falangę żydów — 
sądzą, iż mogą bezkarnie broić, jak im się po- 
doba —- że frazesami o demokracyi i liberali- 
zmie pokryją wszystko ! 

Wszystko, czem stoi lewica pp. Romano- 
wiczów iRotterów to tylko dwulicowość płynąca, 
być może nie ze złej woli, nie zszczególnej jakiejś 
chytrości, ale z braku odwagi cywilnej. „do przy- 
znania się stanowczego do tego, czem się jest. 

Główny organ dziennikarski lewicy, wypie- 
ra się jej, nawet ją beszta od czasu do czasu, 
ale pomimo to utrzymuje z nią stosunki — 
przez tylne drzwi. Założyciel tego organu obu- 
rza się srodze gdy kto nazwie go jeszcze teraz 
redaktorem tego pisma - ale pisuje do niego i 
nadaje mu barwę. 

Inni jego przyjaciele polityczni także skła- 
dają w tym miłym organie „przędzę swych my- 
sli i swych uczuć kwiaty“ — ale we cztery 0- 
ezy wymyślają na samo pismo. Widocznie wiedzą 
i jedni i drudzy, co mają myśleć o sobie = ale 
i rozstać się z sobą nie mogą, czy nie chcą, i 
nie chcą także otwarcie przyznać się do ducho- 
wej wspólności ze sobą. Ma też racyę drugi or- 
gan demokratyczny — ludowców, gdy niemiło- 
siernie drwi z owej wiecznie niezdecydowanej 
demokracyi i nazywa ją „przełamaną*. 

Nie mniej bałamutne panują stosunki we- 
wnątrz tego połamanego stronnictwa. Przy roz- 
prawach politycznych najpoważniejsi członkowie 
tego stronnictwa — najpoważniejsi iatami i za- 
sługami, jawnie wypierają się wspólnictwa z dą- 
żnościami politycznemi tych, którzy najgłośniej i 
najogniściej wojują o nędzne ideały lewicy. Pre- 
zes walczy z wiceprezesem lewego skrzydła Ko- 
ła polskiego, jedni towarzysze protestuję, prze- 
ciwko drugim — na to, aby potem — pójść ra- 
zem na kolacyę. 

Czyżby tak mało brali na seryo swoje obu- 
rzenie i swoje protesty ? 

Ale czas nie stoi. Wypadki toczą się nie- 
powstrzymanem kołem i stronnictwu polityczne- 
mu, chociażby najsprytniej umiało wykręcać się 
od pokazania barwy, niepodobna zachować wol- 
nej ręki w każdej sytuacyi. Siła faktów dokona- 
nych zmusza je do okazania mimowoli, czem 
jest, czego chce, do czego zmierza ? 

Pierwszym takim niewygodnym faktem dla 
lewicy była kweslya wprowadzenia do sejmu 
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wniosków o reformę wyborczą w duchu socyali- 
stycznym. Tu nie można było uciec się do pra- 
ktykowanego tak często w tem stronnietwie 
środka, pozostawienia każdemu swobody — iść 
do Sasa, albo do lasa. Kilku posłów wyprysnęio 
z klubu, a większość daje się ciągnąć na te 
awantury niechętnie — aby nie rozbijać stron- 
nictwa. 

Nadeszła później kwestya wyboru we Lwo- 
wie pomiędzy Pięiakiem a Daszyńskim. 

Cała demokracya polska, ruska i żydowska 
w rozczulającej zgodzie, oświadczyła się za agen- 
tem berlińskiego komitetu socyalistycznego na Ga- 
lieyę p. Daszyńskim, a przeciwko dr. Piętakowi, 
któremu ze stanowiska zasadniczego nie nadto 
nie umiano zarzucić, jak tylko to, iż będąc całe 
życie demokratą — doszedł, o zgrozo, do stano- 
wiska ministra! Niejednemu ze zwolenników le- 
wicy zrobiło się gorąco — jak tu wybrać, jaką 
barwę pokazać przy jawnem (do stu dyabłów — 
dotąd jawnem) głosowaniu? Najwygodniej by- 
ło schować się w dziurę i nie brać udziału w 
głosowaniu. Organa stronnictwa wrzeszczały tym- 
czasem na własny rachunek za Daszyńskim, a 
przeciw Piętakowi, gdy najwyżsi matadorowie 
partyi, demonstracyjnie głosowali za Piętakiem, 
ponieważ to może się przydać stronniectwu mieć 
ministra w swem gronie. 


Teraz przychodzi na porządek dzienny trze- 
cia sprawa, rozleglejsza i poważniejsza, niż je- 
den uzupełniający wybór - sprawa reorganiza- 
cyi przedwyborczego komitetu centralnego. Ten 
komitet będzie przeprowadzał niezadługo wszy- 
stkie wybory — i do sejmu i do rady państwa. 

I tu także potrzeba było nieodzownie bar- 
wę pokazać. Wahania i namysły trwały długo. 
AŻ nareszcie w kilku uchwalili przewódzcy le- 
wicy skoncentrować swoje stronnictwo dalej ku 
lewej stronie, ku ludowcom, stojałowszczykom 
i socyalistom. 

Pp. Romanowicz, Małachowski i Rotter 
wzięli udział w rozprawach komisyi wybranej 
dla reformy komitetu centralnego. Słowo Polskie, 
Kuryer Lwowski i Naprzód Daszyńskiego zgro- 
miły ich za to. Uchwalili więc stanowczą secesyę 
z obozu, nad którym powiewa sztandar swobo- 
dy przekonań dla każdego, ale i solidarno- 
ści narodowej. 

To już gruba gra. Obaczymy, czy ogół pa- 
tryotycznej inteligencyi miejskiej pójdzie za gło 
sem kilku przedsiębiorczych trybunów — z któ- 
rych jeden sądzi, że ma Lwów w kieszeni, dru- 
gi Kraków, trzeci trzyma się ich ślepo za połę, 
nie wiedząc jeszcze, czy to dobrze czy źle. Lecz 
czy wszyscy zwolennicy dotychczasowej lewicy 
dadzą sobą potulnie tak kręcić na wszystkie 
strony, jak się pp. Romanowiezowi i Rotterowi 
podoba, jest rzeczą dość wątpliwą. Przeważna 
ich większość, to ludzie spokojni, cierpliwi i wy- 
rozumiali; dla miłej zgody gotowi ponieść nie- 
jedną ofiarę. Ale — jak słusznie powiedział raz 
prezes lewicy dr. Weigel, przy sposobności roz- 


o 


z e 


Rok XXIX. 


UGŁUSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmają : we 
uwewie: Administracys Gazety Narod; ul. Ko- 


pernika 7; w Paryła: ©. Adam Ciborowski .30 rue 
de Varenne Paris; we Wledmiu: Hansenastein & 
Vogler (Otto Mass) Wal. ñsohgasse 10 — Rudoif 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grünergasse 13 
— M. Dukes Naechf.: Max. Augenfeld & Emario 

Lesener Woóllzeise 6 — Schallek Wolłeeite 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19: w Hambarga: A. Stai- 
ner: w Frankfurołe : n. M. Hauspnetein © Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmani 
& Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszenia zwyczajne na je» 
dnoszpaltowy wiersz drobnym diukiem lub jego 


miejsaa 10 et. — Natłesłanw za wiersz lub jego 
miejsce 30 et. — Głesy publlozneści za wiersz !nb 
jego miejsce KO et. — Prywatna kerespendenoy2 


3 et od wyr»zn 


ZZOZ Z O W OO ZZO 


praw nad halucynacyami pana Rutowskiego: |się to posłom niemieckiemu, rosyjskiemu i au. 
„Wszystko ma swoje granice. Z przyjaciółmi mo- gielskiemu nie podobało. 


imi pójdę dałeko. Ale nie pójdę aż tak daleko, 
ażebym dla ich miłości miał oddać się w służbę 
lewicy niemieckiej, albo poddać się Daszyń- 
skiemu !* 

I zdaje się, że takich znajdzie się więcej 
w obozie polskiej demokracyi w naszym kraju, 
którzy w podobny sposób odpowiedzą pp. Roma- 
nowiczowi i Rotterowi na ich hazardowne hasło, 
rzucone teraz przez nich w kra. 


Przed burza. 


Lwów 19 lipca. 

Berlińska Tdgli:he Rundschau ogłasza li- 
sty swego korespondenta, Broen'a, profesora 
wszechnicy pekińskiej, z dnia 31 maja i 1 czer- 
wca, z których się okazuje, że profesor bardzo 
dobrze przeczuwał, na co się zanosi, że jednak 
z wyjątkiem posła francuskiego, wszyscy inni dy- 
plomaci lekceważyli sobie przestrogi, najbardziej 
zaś poseł niemieci br. Kettler, co do którego 
fałszywie twierdzono, jakoby on właśnie pierw- 
szy wskazał na niebezpieczeństwo. Podobno hi- 
storya wyda okrutny sąd o postępowaniu obu 
ostatnich przedstawicieli Niemiec w Pekinie, o 
ich bucie, brutalności i ślepocie. Okazuje się da- 
lej, że jeszcze d. 31 maja nie wielu przeczuwa- 
ło nieszczęście. Ale już pojawiały się zapowiedzi 
burzy tak grożne, że profesor upraszał redakcyę, 
aby jego listów na razie jeszcze nie ogłaszała. 
Jakoż redakcya ogłasza je dopiero teraz, gdy 
wreszcie spadła rzeź powszechna a zapewne też 
i profesora pochłonęła. 


Pekin d. 31 maja. 

„Obawy, z jakiemi się d..a miesiące temu 
panu zwierzyłem, ziściły się aż nazbyt prędko i 
w rozmiarach najrozleglejszych Com panu wów- 
czas pisał, tego sobie jednak jeszcze przed trze- 
ma dniami nie wyobrażąły koła decydujące — 
jeszcze w sobotę (26 maja) przyjęto moje ustne 
przedstawienie z góry z uśmiechem. Ale o tem, 
potem jeszcze pisać będzie można. 

Najpierw w krótkości co już zaszło. 

Bokserzy — których, jak są na to dowo- 
dy rząd chiński proteguje (hersztem ich ma być 
książę cesarski Tuan) i niewątpliwie ich nietylko 
ńbiera (juścić w upały oni nawpół na zy, w 
czerwonym turbanie i w czerwonych pasach się 
snują), żywi ich i w najnowszą broń ich zao- 
patrzył, a nadto według przygotowanego zdawna 
planu nimi kieruje — bokserzy z każdym dniem 
liczniej i zuchwalej występują nietylko na pro- 
wincyi, ale i tutaj w stolicy, aż nareszcie z po- 
czątkiem tego tygodnia w grożny sposób wystą- 
pili przeciw trzem zakładom misyonarzy fran 
cuskich, położonych w obrębie Pekinu. 

Poseł francuski jeszcze zeszłego tygodnia na 
naradzie posłów proponował jak najrychlejsze 
powołanie europejskich oddziałów do Pekinu, ale 
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| nędzarz ten pół nagi. zakuty, potęgą bole- 
ści swojej był wspaniałym Raz jednak przecież 
drgnął nerwowo na całem ciele i zrobił na- 
głym ruchem krok naprzód a to w kierunkn 
płonącego obejścia swego. W tej chwili TTR 
ze wszystkich stron opalone słupy i beiki wią- 
zania dachowego Z trzaskiem i łoskotem runęły. 
W slad za tem, nie mogąc udźwignąć upadające- 
go ciężaru runęły także i wszystkie „ściany za- 
budowania i nagle z chaty, wczoraj jeszcze po- 
rządnej i dostatnej, gdzie spokój I uczciwa pra- 
ca przybytek swój miały, pagórek zgliszczów po- 
został. : A 

Paliły się już teraz i jej podwaliny. Ogień 
nowym materyałem wzmocniony, ena silniej- 
szą falą buchnął w szersz 1 W gong ga płomienie 
podmuchem światu „ulegając — dziwaym fenome» 
nem rozstąpiły się jak kotara podwoi, wskazując 
w swem wnętrzu czarną odtchłań ruiny. W ię 
to otchłań wpatrzony chciał SIę wtedy rzucić 
Mikołaj, pragnąć, aby ona i jego pochłonęła. Ale 
słowa prośby biagalnej, które w przyznaniu swej 
„iasznej winy, słał do Boga, uratowały go od 
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Zaczem łaknące krwi hordy w coraz wię- 
kszej sile gromadziły się w pobliżu kościołów 
i tam swoje obozy rozłożyły. Jakoż z zamiarami 
swemi wcale się nie taili i w piątek 25 maja 
gotowali się do ataku. Najbardziej zagrożona, 
bo najdalej wysunięta i odosobniona była misya 
Cha-la-Eul, w której się między innemi także 
praczkarnia znajdowała. I z tej praczkarni wy- 
słano w piątek po południu okólnik tej treści: 
„Wobec okropieństw, na jakie się zanosi, cały 
nasz personal (naturalnie Chińczycy) umknął. 
Nie jesteśmy w stanie dalej bielizny przyjmować 
ani też znajdującej się u nas odesłać*. 

Zabiegom posła francuskiego udało się na- 
reszcie nakłonić gubernatora Pekinu, Yungla, 
aby się osobiście udał na miejsce i swoją osobą 
za bezpieczeństwo misyi poręczył. 

W sobotę 27 maja oświadczyła mi moja 
służba, że wszyscy Europejczycy i chrześcijanie, 
którzy jutro i pojutrze Pekinu nie opuszezą, zo- 
staną zabici. Na głównej bramie pekińskiej ja- 
śniał czerwony plakat, zapowiadający tę po- 
wszechną rzeź już na najbliższą noc z soboty 
na niedzielę, 26 na 27 maja. Tuż koło mnie 
mieszka jenerał Tung-Fu-Hsiang, osławiony ze 
swej nienawiści do obcych, którą też przed dwo- 
ma laty stwierdził, wypędzając inżynierów kole 
jowych pod Paotingfu — zaczem jeszcze bardziej 
urósł jego wpływ u cesarzowej. Otóż foryś mój 
doniósł mi, że żołnierze tego jenerała, tudzież 
bokserzy (którzy w sąsiadującej z domem jene- 
rała świątyni swojo szkaradne plany knowali 
i tak jak żołnierze od dłuższego czasu swemi 
pogróżkami mnie molestowali) napadną na mnie, 
gdybym jeszcze raz koło nich przejeżdżał. A wła- 
śnie w drodze na wszechnicę musiałem dwa ra 
zy dziennie tamtędy przechodzić. 


Udałem się przeto do poselstwa niemieckie- 
go, ale tam nie chciano zrozumieć moich skru- 
pułów. Sam sobie pozostawiony, całkiem wv- 
czerpany wysiłkami nad miarę, febrą itd. posta- 
nowiłem sam sobie, o ile można, radzić. Jeszcze 
raz przejechałem zwolna koło pieniących się ze 
złości bokserów i Żołnierzy, potem eo najpo- 
trzebniejsze rzeczy spakowałem w trzech skrzy- 
niach i udałem się do jedynego w Pekinie ho- 
telu, trzymanego przez Francuza i pośrodku 
gmachów poselskich położonego. 

Tam byłem przynajmniej pewny, że mogę 
umrzeć z bronią w ręku, podczas gdy w moim 
całkiem odosobnionyin domu (wielkiej kupie bu- 
dynków, z kilkoma dziedzińcami i ogrodami w 
samym środku dzielnicy chińskiej), bez drzwi do 
zamykania, budowanym po chińsku z cienkiemi 
ścianami, można mię było w nocy ubić jak psa, 
gdyż służba byłaby się wczas wymknęła. Zre- 
sztą pozostawiłem trzech służących dla obrony 
mego mienia. 

Zaledwo do hotelu przybyłem, zawiadomił 
mię właściciel, Że w razie ataku Chińczyków, 
wejścia do hotelu mają być bronione dopóty, aż 


się panie i dzieci wybitym w murze otwore 
schronią do przyległego poselstwa francuskiego. 
Tam miano bronić zwłaszcza jednego pawilonu, 
kobiety i dzieci wewnątrz, mężczyźni zewnątrz. 

Zapytałem w poselstwie niemieckiem, czy 
tam wiedzą o tym planie i czy go aprobują. Od- 
powiedziano mi: „Ja o tym planie nic nie wiem; 
co do mnie też, jeszcze teraz nie wierzę w jakie- 
kolwiek niebezpieczeństwo itd.“ Do poniedziałku 
28 maja nie zaszło nic szczególnego oprócz pe- 
głosek niepokojących. Przygotowano się na wszel- 
kie wypadki, sprowadzano broń i amunicyę, w 
nocy czuwano, luzując się. 

W poniedziałek przed południem nadeszła 
wiadomość, źe pod Lukonehiao (pół godziny ko- 
leją z Pekinu, na chińskiej sztrece Paotingfu pod 
kierownictwem Francuzów) kolej, telegraf i kil- 
ka budowli zburzono, a dwóch Europejczyków 
poraniono. W południe przybył jeden z nich, La- 
france, kuzyn posła francuskiego (tył głowy mo- 
cno mu się krwawił) i opowiadał, że go bokse- 
rzy napadli. Równocześnie przybył inny inży- 
nier francuski, który rano wyjechał był z Peki- 
nu do swojej żony, mieszkająsej w Changhsintien, 
tuż koło Lukonchiao pospołu z resztą persenalu 
kolejowego. Musiał z drogi wrócić, bo sztreka 
była przerwana. 

Co się tam stało z około czterdziestu 0830- 
bami, nie wiedziano, i trwoga się wzmogła, gdy 
tegoż dnia (28 maja) popołudniu nadeszła wia- 
domość, że także komunikacya kolejowa z Tient- 
sinem jest zastanowiona. A więc odcięciśmy od 
świata! Na szczęście jednak okazało się naza- 
jutrz, iż kolej ta jest nie do użycia jedynie z po- 
wodu, że cały personal kolejowy (Anglicy i Chiń- 
czycy) ze wszystkich stacyj, bądź pouciekali, bądź 
też na telegraficzne zlecenie urzędującego w 
Tientsinie dyrektora Anglika schronić się usiło- 
wali. 

Przedewszystkiem tedy (było to jeszcze cią- 
gle w poniedziałek) zrezygnowaliśmy ze wszel- 
kiej obcej pomocy i postanowili bronić się do 
ostatniego naboju, do ostatniej kropli krwi. Za- 
czem urządzono hotel do obrony. Rozpakowano 
naboje, broń oczyszezono i rozdano, główną bra- - 


mę zabarykadowano, sikawki wyniesione na fa- ` 


chy, pomostem połączone tylne dachy z fronto- 
wym, aby front hotelu ostrzeliwać me'na. 
Zarazem właściciel hotęiu wraz z swoję 
nieustraszoną, ciętą żoną, Amerykanką z rodů, 
słynną z jazdy na koniu i strzelania z pistoletu, 
zaproponowali wyprawę, ażeby, jeśli się„da, ra- 
tować Francuzów w Changhsintien, otoczonych 
przez trzystu bokserów. Na nalegania posła fran- 
cuskiego dał rząd chiński odważnej amazonce i 
jej ośmiu tylko towarzyszom eskortę 1.200 żoł- 
nierzy. Nazajutrz we wtorek o godz. 8 rano wy- 
ruszyła odważna gromadka; nas trzech pozosta- 
ło na obronę hotelu, kobiet i dzieci. 
Pekin, znowu we czwartek 31 maja. 
Spędziwszy noc na czuwaniu, zdołałem dziś 
przed południem parę godzin wypocząć, ale je- 
stem cały jak zbity, zwłaszcza że upał straszny, 


nowej zbrodni i od trzeciego nieszczęścia. Opa- 
miętał się, przystanął i zadzwonił . kajdankami, 
gdyż zapominając o nich pragnął rękę podnieść 
do czoła. 

Dozorujący żandarm, ciemny brunet niskie- 
go wzrostu; o ospowatej twarzy i wąsach, jak 


druty wywoskowanych, nie pojął oczywiście 
całej grozy uczuć, która tym nieszczęsnym 
miotała. 


— No — wyrzekł postępując również krok 
naprzód, przyczem zadarł głowę do góry, jak 
mógł najwyżej. Noo... powtórzył przeciągle o- 
strym tonem rozkazu i oczom swoim  jaknajsu- 
rowszy starał się nadać wyraz. Ałe Dmytryszyn 
stał już spokojny, z lekko przymkniętymi oczyma 
i tylko pierś jego wzburzona to podnosiła się. to 
opadała w nierównych, jakby spazimatycznych 
ruchach. 

Bam... Bam... grały żałośnie w powietrzu 
echa dzwonu cerkiewnego głosząc Bogu o nowej 
ludzkiej niedoli — „Hospody pomyłuj* szeptały 
w pokorze usta człowieka, który strasznie zgrze- 
szył, bo Kainowej dopuścił się zbrodni, ale też i 
wielce był nieszczęśliwym. A głosy te, aczkolwiek 
tak słabe i wątłe przebijały niewątpliwie gęstą, 
czarną oponę ścielących się dymów pożarnych, 
przekraczały krwistą łunę niebo zalegającą i do- 
chodziły tam, gdzie we wszechmądrości, w miło- 
sierdziu bezgranicznem wszystkie uczynki ludzkie 
sprawiedliwie osądzonemi będą. 


XI. 


Pan radca sądu obwodowego Ferdynand 
Pinterhoffer był człowiekiem powszechnie lubia- 
nym i niezmiernie popularnym. Lubieli go i po- 
ważali zarówno młodzi panowie urzędnicy, jako 
też i koledzy tej samej rangi. Pan radca wła- 
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ściwie nie odznaczał się ani wybitną bystrością 
umysłu, ani wyjątkowym dowcipem, ale miał w 
swem usposobieniu ten rodzaj rzadkiej dobro- 
duszności, który zjednywa wszystkich. Spotkał 
np. gdzieś na ulicy któregoś z panów auskuitan 
tów, już z daleka wymachiwał rękoma, albo też 
kolorową chustką od nosa i uśmiechał się po- 
czciwie. 

— Dokąd że pan sędzia tak gałopuje, pe- 
wno jakieś „rande-iks* — mówił filuternie =h 
nie dając zagadniętemu przyjść do słowa ciągnął 
dalej — dobrze, dobrze nie ma się czego wypie- 
rać — i ja takim kiedyś byłem, ale to już da- 
wno, otoż to, to... — kończył pan radca i szedł 
dalej, a pan auskultant pomyślał sobie „poczci- 
wy stary". 

„Starym* bywa bowiem każdy radca, cho- 
ciażby w samej wiośnie życia wzbił się na te 
wyżyny — a w tej mierze i wszelka protekcya 
jest bezsilną. Jak już wspomnieliśmy, niemniej 
popularnym był także pan Pinterhoffer i wśród 
kolegów swoich. 

Używając rannej przechadzki w ogrodzie 
miejskim, lub w swoim własnym ogródku, a w 
tym razie zazwyczaj w szlafroku i pantoflach, 
wołał również gdy ujrzał przechodzącego jakiego 
radcę „jak się macie ojcze czasem bracie, a 
czasem dla rozmaitości synu“, Częstował cygar 
kiem, i zarazem nawiązywał lekką a przyjemną 
pogadankę o pogodzie lub o czemś podobnem. I 
znowu go chwalono i mówiono sobie w duchu 
już teraz nieco poufalej — „poczciwy Ferdunio.* 

Godną siebie towarzyszkę Życia miał pan 
radca w osobie swej małżonki, Karoliny z domu 


już śp. pana Franciszka Zappfla. Kim był za 
życia pan Franz Zappfel i dlaczego imię jego 
zawsze z odcieniem uroczystego żału wspomniano 
— tego przyznam się nie wiem, ale takich igno- 
rantów oprócz mnie było więcej w mieście ob- 
wodowem, eo przec eź nie przeszkadzało, iż ka- 
żdy usłyszawszy wzmiankę o nieboszczyku panu 
Franzu, uważał za stosowne z poważną intona- 
cyą głosu wymówić słowo „aha..* 


Pani radczyni była conajmniej tak poczci- 
wą, jak pan radca — a może jeszcze poczciwszą. 
Nie było w całem mieście ze sfery inteligencyi, 
ani jednej młodej mężatki, któraby narzeczoną 
będąc, nie była w przeddzień ślubu otrzymała w 
prezencie, od pani Pinterhofferowej własnoręcznie 
„wyhaklowany* — podbródek dziecinny. Poda- 
runek ten bywał wręczany nader dyskretnie, ja- 
ko pakiecik zazwyczaj owinięty w śliczny różowy 
papier, zieloną symboliczną wstążeczką owiązany, 
i miał być w myśl Życzenia pani radczyni o- 
twartym dopiero nazajutrz po uroczystości we- 
selnej. Odnośna panna młoda rumieniła się 
wdzięcznie odbierając ów dar, domyśliwała się 
bowiem co pakiecik zawiera. Nic w tem zresztą 
nie ma złego, bo — jak mniemam — przyzna 
to każdy rozsądny człowiek, iż pannie młodej w 
dzień jej ślubu, wolno już cokolwiek „tego i o- 
wego* — jak to mówią — domyślać się. Otóż 
te podbródki, to była wprost specyalność pani 
radczyni — ale nie koniec na tem. Wszyscy ko- 
ledzy męża, oraz wiele innych poważnych i sta- 
tecznych osobistości — o młodych się nie mówi 
— posiadało również upominki własnoręcznej ro- 
boty pani Karoliny. Były to czapeczki, sakiewki, 


Zappfel, przyczem ludzie dokładni, zwykli z» po- | szaliki, „pulswermery* itd. itd. a wszystko bar- 
ważnym a smętnym wyrazem twarzy objaśniać, |wną włóczką i pięknym  deseniem haklowane. 
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iż pani Karolina była córką. niestety nie żyjącego | Podziwiania godnym 


AJ IUDA poleca: 
ubranka dziecinne fartuszki i bieliznę. 


był także dobór i takt nie- 


p 


zwykły, z jakim pani radczyni, dary swe rozdzie- 
lić umiała. 

I tak czapeczki nie dostał ten, kto miał je- 
szcze nieco włosów na głowie, gdyż słusznie 
mógłby w tem upatrywać ironię lub co gorzej 
jakiś znak złowróżbny ; podobnie ów z grona 
panów radców, który miał trochę długów (w 
mieście obwodowem zna się wszystkie niedole 
bliźniego) ten znowu nie dostął sakiewki lecz 
coś innego potrzebniejszego, tak samo jak ksiądz 
kanonik nie został obdarzony podbródkiem dzie- 
cinnym, gdyż już taka drobnostka byłaby po- 
datnem polem dla ludzi lekkich do niewczesnych 
powiedziałbym nawet niesmacznych żartów. 

Taką była pani radczyni — osoba już 
w latach bardzo dobrej ale foremnej tuszy, zaw- 
sze wesoła i uśmiechnięta i niezmiernie praco- 
wita, wiele bowiem pończoch w życiu zrobiła, 
tegoby już nikt nie zrachował, a w każdym ra- 
zie półączone liczyć by można na długość kilo- 
metrów. 

Radca Ferdynand Pinterhoffer pracował od 
dawna w dziale karnym. W tym szeregu lat, set- 
ki okropnych zbrodni przesunęło się przed jego 
oczyma, i tyleż sposobności dla studyum naj- 
dzikszych namiętności człowieka nadarzało mu 
się, ale dobroduszne usposobienie jego zgoła na 
tem nie ucierpiało. Bywają takie szczęśliwe na- 
y — Co tam mamy na jutro panie radco 
dobrodzieju — pytał np. podczas kadencyi są- 
dów przysięgłych któryś z wylosowanych oby- 
wateli, zajęty wieczorem wistem w kasynie. 

(C. d. n.) 
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moja febra siłniej się odzywa. A że mnie każdej 
chwili najrozmaitsze obowiązki odrywają, mogę 
pisać jeno krótko, aby list najbliższą pocztą, za- 
pewne juiro rano odszedł. 

Zapomniałem wczoraj dodać, że posłowie 
tutejsi odbyli d. 28 bm. konferencyę, na której 
się nareszcie wszyscy na jak najspieszniejsze po- 
wołanie oddziałów wojsk swoich do Pekinu zde- 
cydowali. 

A teraz wracam do owej wyprawy. Ztąd 
do Changhsintien jest dobre trzy godziny jazdy 
konnej, w najlepszym więc razie mogliśmy się 
jakiej wiadomości dopiero około godz. 2 popołu- 
dniu spodziewać. Czekaliśmy i czekaliśmy, mija- 
ła godzina za godziną, —zniszczenie tej wyprawy 
byłoby hasłem do rozpoczęcia ataku powszechne- 
go, a wtedy koniec z nami! Tymczasem doszła 
nas pocieszająca wiadomość: z Tientsinu puszczo- 
no się jedną lokomotywą ostrożnie, lokomotywa 
przybyła szczęśliwie aż do dworca pekińskiego. 
A więc była jeszcze, jakkolwiek słaba, nadzieja 
ratunku! 

Coraz niecierpliwiej wyglądaliśmy wiado- 
mości o wyprawie. Mija południe, mija popołu- 
dnie, słóńce się pochyla na dół, i coraz częściej 
odzywają się smutne głosy: „Zapóźno! zapó- 
źno!* Przeszła jedna i druga silna burza z de- 
szczem — i tego uczepiła się w ostateczności 
nasza nadzieja: ziemia rozmiękła, więc pochód 
znacznie utrudniony, powrót opóźniony! Już nie- 
daleko do zmierzchu — aż tu, około godz. sió- 
dmej , nareszcie! nareszcie! nadbiega dwóch 
jeźdzców kłusem z wesołą wiadomością: „Już 
idą! ocaleni prawie wszyscy! tylko pięciu nie 
dostaje !* 

Jeszcze pół godziny — i nareszcie w isto- 
cie nadciągają konno, wozem, pieszo — z wę- 
zełkami w ręku, bo zresztą biedacy unieśli tylko 
życie i to, w co byli ubrani. A jak wyglądali! 
Tego nigdy nie zapomnę. Jezdni z panią na 
czele, potem powózki, z tyłu mężczyźni sekcyami, 
z karabinami przez plecy i ładownicami przez 
piersi. Wszystko ociekające potem i błotem Pa- 
nie z rozwianemi włosami, z piętnem przebytych 


cierpień w twarzy, wysilone z kretesem, tylko 
dziatwa się radowała. 
W swoim gmachu służbowym tych czter- 


dziestu umęczeńców dwa dni i dwie nocy obra- 
niali się krwawym dzikunom, dwóch z nich tru- 
pem położyli i wielu poranili. Dzięki swej wale- 
czności i bohaterstwu ziomków uszli z życiem — 
a jednakowoż zdaje się dzisiaj, że to wszystko 
nadaremno! 

Niezliczone tysiące motłochu, bokserów roz- 
łożyły się u ubram miasta, i przyłączyło się do 
nich conajmniej 50.000 żołnierzy, a kto niebez- 
pieczniejszy: bokserzy czy żołnierzy, powiedzieć 
trudno. Faktem jest, że gdy owi wyzwoleni swój 
dom opuścili, natychmiast go podpalili żołnierze 
chińscy. 

Obowiązek woła! Jutro, da Bóg, więcej. 
Nadchodząca noc będzie chyba najcięższą, bo od- 
działy nasze (370 ludzi) spodziewane dopiero na 
jutro, a obchodzą Chiúczycy swoje święto łodzi 
smoczej, w którem nawet w czasach spokojnych 
zazwyczaj uderzają na cudzoziemców. Pana i 
ojczyznę pozdrawiam z całego serca. 

Pekin 31 maja. 

Dziś wieczór przybyły oddziały : francuzki, 
amerykański, włoski, japoński, razem około 300 
ludzi z dwoma działami. Anglicy jeszcze leżą w 
stacyi Machiapu. 

Pekin 1 czerwca. 

Radbym dzisiaj więcej napisał, ale snują się 
pogłoski tak niepokojące, źe się zawsze musi być 
na posterunku. 

Z wyjątkiem Niemców i Austryaków, którzy 
niewiadomo jeszcze kiedy nadciągną, są już tutaj 
wszystkie oddziały. 

Tymczasem bywaj pan zdrów ! 

IE. v. Broen. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 19 lipca. 

Pomimo zaprzeczeń wydaje się pewnem, że 
Austrya wyszle jeszcze jeden okręt wojenny 
do Chin. I uczynić to musi, skoro nawet Wło- 
chy wyprawiają tam eskadrę, a nawet Ho- 
landya widzi się zmuszoną być tam reprezen- 
towaną. Olbrzymiemi sumami zaangażowany jest 
kapitał belgijski w Chinach w różnych przedsię- 
biorstwach, ale Belgia nie posiada ani jednego 
okrętu wojennego. 

Londyńska Daily Mail donosi, że Chiny 
wypowiedziały formalnie przez swego posła 
w Petersburga wojnę Rosyi. Gdyby 
wdą było, dowiedzielibyśmy się o tem raczej z 
Petersburgu, który przecie tego ukrywać nie 
miałby powodu. Zresztą czy islnieje jaki rzeczy- 
wisty rząd w Pekinie ? 

Niemcy wystąpiły przeciw Chinom poniekąd 
wojennie, zabraniając posłowi chińskiemu posłu- 
giwania się telegramami szyfrowanemi. Tym 
sposobem poseł został odcięty od stosunków z 
krajem. Ale bo też dziwna jest gra posłów chiń- 
skich w Europie i Waszyngtonie; za pośredni- 
ctwem telegramów wicekrólów, naturalnie szy- 


Z Paryża donoszą, że rząd francuski chce 
w Chinach wystawić czterdzieści tysięcy 
wojska i że w myśl toczących się rokowań 
Niemcy, Rosya i Anglia mają takąż samą wy- 
słać siłę. Dalej donoszą z Paryża, że rokowania 
pomiędzy mocarstwami co do zbrojnej in- 
terwencyi są już na ukończeniu; nadto bę- 
dzie ustanowione, ile każde mocarstwo ma 
świadczyć teraz i w przyszłości — a podobno 
już też wynaleziono formułę, aby Japonię wcią- 
gnąć do tej akcyi solidarnej. 

A co ciekawe, któreś mocarstwo miało za- 
proponować, aby Porcie dano do zrozumienia, że 
postąpiłaby właściwie, gdyby skarciła udział ma- 
hometańskich żywiołów chińskich w ruchu anty- 
europejskim. Ma około trzydzieści milionów Chiń- 
czyków wyznawać wiarę mahometańską, nie ró- 
żniąc się zresztą w niczem od ludności i maho- 
metańskie wojska chińskie mają być najwybit- 
niejsze i najzaciętsze przeciw chrześcijanom. 

Tymczasem w Taku trwa ciągle niezgo- 
da. Wczoraj miała się począć regularna jazda 
na kolei Taku-Tientsin i służbę kolejową mają 
pełnić żołnierzy rosyjscy, póki sytuacya wojenna 
nie pozwoli oddać służby urzędnikom kolejowym 
— ale admirał angielski życzył sobie, aby to 
oddanie natychmiast nastąpiło — juścić, bo słu 
żba kolejowa była tam z Anglików złożona. 

W Berlinie trwożą się wiadomościami z 
Petersburga. Utrzymują tam podobno, że 
Chińczycy fortyfikują drogę z Tientsinu do Pe- 
kinu; że na tej drodze stanie 150.000 wojska 
chińskiego, z którem, jak się okazuje, żartować 
nie można. 

W Petersburgu utrzymują przeto, że marsz 
do Pekinu od morza jest niemożliwy, że lepiej 
go zaniechać, a nawet wywiózłszy kobiety 
i dzieci, opuścić '[ientsin. Jedyny marsz do Pe- 
kinu możliwy jest od północy, a do tego zdolną 
jest tylko Rosya, jakoż ona go wykona, a potem 
działać będzie na własną rękę itd. 


Religia Chińczyków. 


Ludność chińska uważa, że wnikanie kul- 
tury zachodniej do Chin, naraża jej byt mate- 
ryalny, narodowość i niezależność; obecne roz- 
ruchy. atoli przybrały tak straszne rozmiary, tak- 
że i dla tego, że Chińczycy żywią jednocześnie i 
przekonanie, że kultura zachodnia sprzeciwia 
się religijnym ich uczuciom i zapatrywaniom. 

W Chinach panują — pisze dokładny zna- 
wca Chin W. Freege — trzy wyznania, a mia: 
nowicie wyznanie  Konfucyusza,  Laotsego i 
Buddy. 

Do wyznawców Konfucyusza, z wykształ- 
conym jego systemem moralności, zaliczają się : 
dynastya, świat urzędniczy, literaci i wogóle 
wyższe warstwy ludności. Nauka moralności 
Konfucyusza i jego ucznia Mentsego, zawiera je- 
dnocześnie materyał naukowy, którego przyswo- 
jenie niezbędne jest do uzyskania czterech stopni 
akademickich, uprawniających do najwyższych 
urzędów państwowych. 

Głównem siedliskiem wyznawców Laotsego 
jest prowincya Kiangsi. FRekrutują się oni prze- 
ważnie wśród stanu kupieckiego. Laotse, rówie- 
śnik Konfucyusza, uczył pierwotnie, że rozum, 
tao, jest najwyższem bóstwem. Z biegiem je- 
dnak czasu zatarła się ta idea zasadnicza i ustą- 
piła miejsca grubemu materyalizmowi. 

Podobnemu przekształceniu na gorsze ule- 
gły w Chinach, również nauki Buddy. „Cztery 
prawdy“ Buddy stały się słowami bez treści, 
rozwinęła się zabobonna, czysto zewnętrzna po- 
bożność i czczy formalizm. Niezliczone klasztory 
buddystów pokrywają kraj; mieszkańcy ich je- 
dnak z powodu natrętnego Żebractwa i ciemno- 
ty umysłowej, nawet wśród wyznawców Buddy, 
nie cieszą się zbyt wielkim szacunkiem „Bez 
rodziny“, albo dosadniej „łysymi osłami" nazy- 
wa ich pospólstwo chińskie. Buddyzm wyznaje 
największa część miższych warstw ludności. 

Z trzech tych systemów religijnych, właści- 
wa religia ludu, ucieleśniająca się w uczuciach i 
myślach wielkiej masy, zapożyczała te i owe 
nauki i pojęcia, i połączyła je ze starodawnemi, 
samodzielnemi tradycyami, znajdującemi swój 
wyraz w wierze, w niezliczoną ilość duchów w 
niebie i na ziemi oraz w nadzwyczaj skrupula- 
tnej, drobiazgowej czci przodków. W dwóch 
tych żywiołach religii ludu spoczywają źródła 
nienawiści cudzoziemców. Człowiek z ludu sam 
przez się jest ogromnie tolerancki. 

W gruncie rzeczy nie zna on zasadniczych 


to pra- | przeciwieństw pomiędzy trzema wyżej wymie- 


nionymi systernami religijnymi, chociaż pozornie 
wyznaje jeden z nich, i nierzadko się zdarza, że 
robotnik, rzemieślnik lub chłop, zapytany o reli- 
gię odpowiada, że jest „Czu-To-Hut" czyli, iż 
jest wyznawcą Konfucyusza, taoistą i buddystą 
w jednej osobie! O subtelności trzech różnią- 
cych się od siebie wyznań, nie troszczy się prze- 
ciętny Chińczyk, przyjmuje je jako instytucye, 
uznane przez państwo i zalicza się, aby nie po- 
paść w błąd, do wszystkich trzech. 

Wśród Chińczyków panuje ciemny zabobon, 


frowanych, wiedzą o wszystkiem, co się dzieje | obawy przed wpływem świata duchów. Podług 


przy których 
to same ba- 


w kraju, ale tają przed rządami, 
są ustanowieni, a jeśli co doniosą, 
łamuctwa. 


Zdawało się wczoraj, Że wojska mocarstw 


religii ludu chińskiego następuje wprawdzie przy 
śmierci rozdział w człowieku na części duchową 
i cielesną, dusze jednak zmarłych pozostają 
w ścisłym związku z miejscami ich ziemskiego 


jakby zdobyły Tientsin — wszak wszystkie | pobytu. 


porty, jak donoszóno, wpadły w ich ręce, Chiń- 
czykom wiele armat zabrano itd. Tymczasem dzi- 
siaj dowiadujemy się, że owe zwycięzkie a krwa 


Nie więc nie jest dla nich tak nienawistne, 
jak zamącanie ich spokoju grobowego. Wybór 
też odpowiedniego cmentarza stanowi główną 


we walki z d. 13 i 14 bm. pozostały bez trwa- j troskę dzieci lub krewnych nieboszczyka i czę- 


łego sukcesu „ponieważ Chińczycy zacięcie się 


sto pozostawia się przez całe lata trumnę ze 


bronili“. Ależ o tej zaciętości Chińczyków jużeś- | zwłokami niepochowaną, aż po gruntownym na- 
my od dość dawna wiedzieli. Mają też Chińczy- | myśle znajdzie się miejsce odpowiadające wsze|- 
cy nadzwyczaj celnie strzelać z karabinów — | kim wymaganiom. Dusza bowiem, która odcięta 


czy się tego od Boerów wyuczyli? 


od światła i powietrza, uwięziona jest w przy- 


krej dla niej miejscowości, mścić się będzie bez 
wahania na swych potomkach, niszcząc ich 
szczęście i dobrobyt. Tak samo obraźliwe są si- 
ły przyrody i ucieleśniające je duchy. Niezbędna 
więc jest jak największa mądrość i przezorność, 
aby uniknąć ich szkodliwego wpływu. 

Cały ten świat duchów Chińczyk obejmuje 
nazwą Fung-Szui. Fung i Szui oznaczają wiatr 
i wodę, niewidoczne i niepochwytne. Smiejące 
się równiny, powoli płynące rzeki, stawy o lu- 
strzanej powierzchni, łagodnie wznoszące się pa- 
górki stanowią ulubioną dzielnicę Fung-Szui. 

Porozdzierane pasma gór, strome skały, 
zygzakowate i długie proste linie niepokoją 
i drażnią dusze zmarłych i duchów przyrody 
i kierują zgubną ich niechęć na głowy nieoględ- 
nych. Jeśli więc nieświadomi i lekkomyślni Eu- 
ropejczycy budują domy, gdzie im się podoba, 
jeśli zakładają proste ułice i koleje żelazne prze- 
cinające groby zmarłych, jeśli do swych budowli 
łamią kamienie, jeśli bezwzględnie przewracają 
wnętrzności ziemi, szukając węgla, to — podług 
pojęć Chińczyków — postępują oni jak szaleni 
i niesłychanie niebezpieczni ludzie. 

Stawianie słupów telegraficznych i komi- 
nów fabrycznych jest zbrodnią nie zasługującą 
na przebaczenie, tamującą swobodną grę sił 
przyrody — a wszystkie te czyny ohydne ścią- 
gnąć muszą nieodwołalnie zgubę i nieszczęście 
na ludność miejscową, która bez oporu cierpi 
i znosi te zbrodnie. 

Z tego punktu widzenia wielka masa lud- 
ności chińskiej zwraca się przeciwko cudzoziem- 
com i o ile oni występują jako wyznawcy nauki 
Chrystusowej, także przeciwko chrześcijaństwu. 
A zapatrywania te dzielą, biorąc na ogół, war- 
stwy przodujące, które po za tem w nawróco- 
nych Chińczykach upatrują pewien rodzaj taj- 
nego towarzystwa, państwo w państwie. 

Wiara w potęgę duchów przenika całe ży- 
cie chińskie i ukazuje swój wpływ we wszelkich 
przedsiębiorstwach i ważniejszych wypadkach. 
Już sam czas, w którym zdarza się wypadek, 
posiada niemałe znaczenie. Od więcej, niż 4000 
lat Chińczycy dzielą czas na kręgi, podzielone 
na dwanaście i dziesięć części: 

Dwanaście zwierząt: szczur, wół, tygrys, 
zając, smok, wąż, koń, koza, małpa, kogut, pies, 
świnia, stanowią znaki pierwszego kręgu, gdy 
krąg drugi reprezentowany jest przez znaki pię- 
ciu żywiołów : drzewa, ognia, ziemi, kruszcu i 
wody. Każdy rok, każdy miesiąc, każdy dzień i 
każda godzina ma w ten sposób swój znak po- 
dwójny i chwila jest pomyślna lub niepomyślna, 
odpowiednio do tego, czy zwierzęta i żywioły od- 
nośnego okresu czasu stoją wobec siebie na przy- 
jaciełskiej lub nieprzyjacielskiej stopie. 

Świat duchów chińskiej religii ludowej jest 
niezliczony i wzrasta bezustannie. Obok wielkich 
bóstw w świątyniach rządzą bóstwa miejscowe 
w każdej wiosce, na każdem polu i na każdej 
g rze. Dalej domagają się władeowie piorunów, 
deszczu i żywiołów należytego 1 względnienia. 
Wreszcie każdemu niezwykłemu przedmiotowi, 
każdej miejscowości, w której wydarzył się nad- 
zwyczajny wypadek, oddawana bywa cześć reli- 
gijna Główne bóstwa mają dni swych urodzin, 
obchodzone ofiarami i modlitwami. To samo dzie- 
je się w dni uroczyste, przy pełni księżyca i na 
nowiu. Około końca chińskiego roku wyjmuje się 
bóstwo opiekuńcze danej miejscowości ze świą- 
tyni i obnosi na pozłacanym tronie po głównych 
ulicach. Czoło pochodu tworzą muzykanci, a 
świątecznie przybrany iłum powiewa dziwacznie 
wykrajanemi chorągiewkami. W końcu wolno bó- 
stwu, jako gościowi honorowemu, przyglądać się 
przedstawieniu, urządzonemu pod gołem niebem. 

Jednego bożka znaleźć można w każdym 
domu chińskim, a mianowicie bożka kuchni, Su- 
Mong-Kong. Niktby się nie odważył założyć bez 
niego ogniska domowego. Urodziny tego bożka, 
przypadające na 14 dzień 7 miesiąca, obchodzo- 
ne bywają w każdym domu. Dnia 24 każdego 12 
miesiąca bożek kuchenny, pospołu z innymi niż- 
szymi bożkami, wyrusza w podróż do wielkich 
bóstw, aby im złożyć sprawozdanie roczne. Dla- 
tego pali się za niego konia z papieru i inne pa- 
pierowe imitacye przedmiotów, potrzebnych do 
podróży. Nie na tem jednak koniec. Podczas dzie- 
sięciodniowej jego nieobecności płonie stale lam- 
pa, wskazująca, że oczekiwany jest z upragnie- 
niem jego powrót. 

Wpływ europejski stać będzie na słabych 
nogach, dopóki chińska religia ludowa nie ule- 
gnie głębokiej zmianie. Ludność jednak chińska 
trzyma się z niezwykłą wytrwałością dawnych 
zwyczajów i zapatrywań. Dużo więc: jes”cze cza 
su upłynie, zanim dokona się ta zmiana. X. 


Miejska kasa oszczędności i zakład zastawniczy 


Lwów 19 lipca. 

Na dzisiejszem wieczornem posiedzeniu ra- 
dy miejskiej ma być dyskutowaną sprawa zało- 
żenia „Kasy oszczędności król. stoł. miasta Lwo- 
wa“ i obok niej „miejskiego zakładu zastawni- 
czego“. 

Z projektowanego statutu przyszłej miej- 
skiej Kasy oszczędności, można zaznaczyć, iż 
dochody z niej mają być w miarę utworzenia 
funduszu rezerwowego, użyte na „cele dobro- 
czynne lub ogólne dla gm. m. Lwowa  pożyte 
czne“. Z początku cały zysk przydzielany będzie 
do funduszu rezerwowego, a gdy ten dojdzie do 
5 pre. wysokości wkładek, na cele dobroczynne 
użytą będzie połowa zysku, gdy fundusz rezer- 
wowy dojdzie do 7 pre. wkładek, na cele do- 
broczynne przeznaczać będzie można 60 pre, itd. 

Gwarancyę za złożone wkładki, z których 
najmniejsza wynosi 1 koronę a najwyższa na tę 
samą książeczkę wkładkową 4.000 koron, daje 
gmina miejska. 


Zakres działania tej kasy przedstawia $. 26 | sierpnia odbywać się będzie w Paryżu międzyn 


statutu : 

1. udzielanie zaliczek a) na papiery warto- 
ściowe do trzy czwartej części wartości giełdo- 
wej, b) na monety złote i srebrne do trzy czwar- 
tej wartości nominalnej, ewentualnie kruszcu; 

2. eskont weksli, opatrzonych trzema lub 
dobrymi dwoma podpisami, uznanymi przez cen- 
zorów za zdatne do eskontu. Cała kwota na 
eskont weksli przeznaczona nie może przewyż- 
szać 20 pre. wszystkich wkładek w kasie osz- 
czędności ulokowanych ; 

8. udzielanie pożyczek na realności we 
Lwowie i miastach, przez wydział Kasy oznaczyć 
się mających, tudzież na większe posiadłości 
ziemskie do 50 pre. wysokości wartości spraw- 
dzonej. 

4. Otwieranie kredytu na rachunek bieżą- 
cy, na podstawie zastawu papierów  wartościo- 
wych. 

Zarząd Kasy stanowić będą : 

a) wydział, w skład którego wchodzą: Ka- 
żdoczesny prezydent miasta i dwaj wiceprezy- 
denci, tudzież 12 członków wybranych przez radę 
miejs. na lat 6, z pośród osób, mających prawo 
wyborcze do reprezentacyi miejskiej, w sposób 
taki, że co drugi rok występuje '/, część, w pier- 
wszych dwu razach losem a potem turnusem 
oznaczona. 

b) dyrekcya, którą tworzyć będą : przewo- 
dniczący, wybrany przez wydział z pośród swego 
grona a przez radę miejs. zatwierdzony, jako też 
dwu płatnych dyrektorów, których mianuje rada 
miej. na przedstawienie wydziału. Do czasu zna- 
czniejszego rozszerzenia się zakresu czynności 
Kasy, urzędować będzie zamiast dwu płatnych 
dyrektorów, tylko jeden dyrektor i jeden zastępca 
dyrektora. Obaj dyrektorowie, jako też kasyer i 
buchalter składają kaucyę w wysokości dwule- 
tniej ich pensyi. 


* * 
* 


Zakład zastawniczy ma być utworzony przy 
miejs. Kasie oszczędności z funduszu, uzyskanego 
ze sprzedaży 200.000 kor. 4*/, obligacyj m. uwo- 
wa, wstawionych w tym celu do 10 miljonowej 
pożyczki m. Lwowa. Znaczy to że zakład ten 
zastawniczy, wyposażony z razu będzie kwotą 
nie wiele przewyższającą 70.000 zł Pożyczki u- 
dzielać się będzie na wszelkie ruchomości (kosze 
towności, bielizna, odzież, sprzęty itd.) na które 
przynajmniej 4 korony dać można. Zarząd czyn- 
ności tego zakładu zastawniczego prowadzić bę- 
dzie dyrekcya miej. Kasy oszczędności. 


Lwów, dnia 19 Lipca. 

Mianowania. Z Wiednia telegrafują 19 bm.: 
Urzędowa Wiener Zeitung ogłasza: Cesarz za- 
mianował profesora klas równorzędnych ruskich 
przy gimnazyum państwowem w Kołomyi Sofro- 
na Niedzielskiego dyrektorem państwowego, gi- 
mnazyuin z językiem wykładowym ruskim w Ko- 
łomyi. 

Ślub. Dnia 28 bm. odbędzie się w kościele 
00. Jezutów we Lwowie ślub p. Wiktora Żu- 
rowskiego właść. dóbr w Sanockiem z panną 
Władysławą (Gniewoszanką, córką p. Stanisława 
Gniewosza, wiceprezesa low. kred. ziemskiego. 

Zaręczyny. Bronisław Eckhardt, koncepista 
rządu bukowińskiego, syn byłego naczelnika sta- 
cyi kolejowej we Lwowie, obecnego radzcy i te- 
chnicznego kierownika kolei państwowych na 
Bukowinie, Franciszka Eckhardta w Czerniow- 
cach, z panną Maryllą z Bezdziedzy Broniewską, 
córką Mieczysława i Karoliny z Kwiatkowskich. 

Sankcya. Cesarz sankcyonował uchwalony 
przez sejm galicyjski projekt ustawy o zezwole- 
nie, by rada powiatowa wielicka zaciągnęła po- 
życzkę w sumie 60.000 koron. 

Stypendyum na odbycie studyów we Wło- 
szech i Grecyi na półrocze letnie 1900'1 od mi- 
nisterstwa oświaty otrzymali między innymi pro- 
fesor gimnazyum państwowego w Brzeż .nach 
dr. Tomasz Garlicki i prof. gimn. państw. w 
Stanisławowie dr. M. Sabat. 

Z ruchu wyborczego. W okręgu miejskim 
Bochnia — Wadowice zamierza ubiegać się o 
mandat posła sejmowego dr. Tadeusz Starzewski. 


Samobójstwo z armaty. Niezwykły wy 
padek samobójstwa w nocy z środy na czwar- 
tek zaszedł w koszarach artyleryi tz. Czerwonym 
klasztorze przy ul. Teatyńskiej. Oto artylerzysta 
piastujący rangę tz. „Geschitzvormeistra* nazwi- 
skiem Bileta, dostawszy jakimś niewytłumaczo- 
nym sposobem ślepego naboju armatniego, nabił 
nim jedno ze stojących w wozowni koszaro- 
wej dział, a ustawiwszy się naprzeciwko lafety 
wypalił. 

Skutki wystrzału były okropne, gdyż nabój 
rozerwał nieszczęśliwego w kawałki. Szczególnie 
górna część ciała poszarpaną została w straszli- 
wy sposób, a głowa oderwana od tyłowia, upa- 
dła o kilka kroków dalej Co było przyczyną 0- 
ryginalnego tego samobójstwa, dotychczas nie- 
wiadomo, tak samo jak niewiadomo w jaki spo- 
sób zdołał Bileta wypalić bez obcej pomocy z 
armaty. Zwłoki odwieziono do kostnicy woj- 
skowej. 

Uwolnienie. P. Janusz Duczyński, manipu- 
lant wydziału krajowego, aresztowany zeszłego 
miesiąca na żądanie władz rosyjskich pod za- 
rzutem jakichś nieformalności, popełnionych przed 
laty, gdy był urzędnikiem rosyjskim, został wy- 
puszczony z aresztu śledczego. 


Wycieczka politechników lwowskich na wy- 
stawę do Paryża będzie należała do najlepiej 
zorganizowanych. Weźmie w niej udział prze- 
szło 60 studentów, którzy wyjadą z trzech pun- 
któw zbornych: we Lwowie, Krawowie i Wie- 
dniu. Wyjazd ze Lwowa oznaczony jest na dzień 
28 lipca. Marszruta do Paryża ma iść przez 
Salzburg, Innsbruck, Rapperswyl, Zurych i Ba- 
zyleję, które to wszystkie miejscowości zwiedzać 
będzie nasza młodzież  politechniczna. Przyjazd 
techników do Paryża nastąpić ma 3 sierpnia. W 
Paryżu powitają ich delegaci towarzystwa stu- 
dentów miastą Paryża, oraz komitet młodzieży 
polskiej, kwatery zaż będą mieli nasi politechni- 
cy częścią w polskiej szkole batiniolskiej, częścią 
w szkole politechnicznej w Paryżu. Od 5 do 13 


rodowy kongres studentów, w którym weźmie 
udział i nasza młodzież. Równocześnie odbywać 
się będą zwiedzania wystawy, w których prze- 
wodnikami będą pp. Abakanowicz i R.echniewski. 
Zwiedzania te będą najprzód ogólne, a potem 
szczegółowe w tych działach, z których studenci 
kształcący się w odpowiednich zawodach techni- 
cznych, będą mogli odnieść najwięcej korzyści 
naukowych. Wyjazd « powrotem nastąpić ma 17 
sierpnia, a marszruta powrotna wyznaczoną jest 
przez Strassburg i Monachium. 

Losowania. W czwartek odbyło się we 
Lwowie w lokalu stowarzyszenia katolickiej mło- 
dzieży rękodzielniczej „Skałą“ losowanie premij 
z fundacyi śp. Wincentego Łodzia Ponińskiego, 
przeznaczonej dla cezeladników rzemieślniczych, 
któr.y z powodu ubóstwa nie mogą założyć sa- 
moistnego warsztatu. Akt losowania przeprowa- 
dziła komisya, złożona z delogata Wydziału kraj. 
Karola Kucharskiego jako przewodniczącego, z 
delegatów : stowarzyszenia „Skała” ks. kanonika 
Jana Stopczyńskiego, rady miejskiej p. Aleksan- 
dra Getrica, izby handlowej lwowskiej p. Bole- 
lesława  Długoszewskiego, radcy magistratu p. 
Karola Jakubowskiego i przy udziale komisarza 
rządowego sekret. namiestnictwa p. Mieczysława 
Strzelbieckiego. W losowaniu wzięło udział 419 
czeladników rzemieślniczych. I prem. w kwocie 
1.614 kor. wyciągnął Dym. Klimowicz, czeladnik 
szewski, zajęty u Jana Wodzińskiego we Lwo- 
wie. II premię w kwocie 1.845 kor. wyciągnął 
Jędrzej Szeles, czeladnik szewski, zajęty u Ant. 
Hiłke we Lwowie. III premię w kwocie 1.076 
kor. wyciągnął Michał Horniatkiewicz, czeladnik 
malarski i pozłotniczy, zajęty u Leona Bromil- 
skiego. IV premię w kwocie 807 kor. wyciągnął 
Bazyli Sekunda, czeladnik Krawiecki, zajęty u 
Waw. Romaniszyna we Lwowie. 

Ostrożnie z trucizną. Z Krakowa donoszą: 
Grożny wypadek, który zaszedł onegdaj, niechaj 
będzie przestrogą dla rodziców, przechowująch 
w domu jakąbądź truciznę. Wczoraj po południa 
przyprowadziła p Kamieńska siedmioletniego 
synka swego na stacyę pogotowia ratunkowego 
w stanie budzącym silną obawę. Malec był nie- 
zwykle podniecony, cały pąsowy na twarzy. Le- 
karze pogotowia wkrótce rozpoznali, że zachodzi 
niebezpieczne otrucie atropiną! Jakoż z opowia- 
dań chłopczyka dowiedziano się, że przyrządza- 
jąc sobie lemoniadę, zmieszał z wodą zawartość 
całej buteleczki w mniemaniu, że płyn odnośny 
jest sokiem owocowym. Dzięki energicznej pomo- 
cy lekarzy nastąpiło pewne polepszenie w stanie 
chorego, ze względu jednak na wielką ilość spo- 
żytej trucizny, niebezpieczeństwo nie przeminęło. 

Ofiary wody. Z Liska donoszą: Dnia 12 
b. m. około godziny 7 wieczorem wydalił się 
8 letni syn leśnego Fedora Kochana w Jabłon- 
kach, mieszkającego nad potokiem z domu a d. 
13 b. m. znaleziono zwłoki jego na terytoryum 
gminy Bystre, na brzegu tamtejszego potoka. 
Ponieważ w dniach powyż wymienionych był 
potok ten mocno wezbrany, przeto prawdopodo- 
bnie chłopaak wpadł do wody i utonął. 

Dnia 15 bm. o godz. 9 rano utonął przy- 
padkowo w Czernichowcach, pow. zbaraskiego, 12- 
letni chłopak Mikołaj Feśkun, kąpiąc się w tam- 
tejszej rzeczce Gnieżnie. 

Dnia 8 bm. udali się małżonkowie Wa- 
wrzyniec i Katarzyna Pirogowie z Prusiny ad 
Kamień do kościółka pozostawiając swe dzie- 
więciomiesięczne dziecko opiece służącej Maryi 
Bałut. 

Podczas nieobecności Pirogów wyszła słu- 
Żąca na chwilę do stajni i pozostawiła dziecko 
same na podłodze w chałupie, a powróciwszy 
napowrót, zastała dziecko utopione w szafiku, 
napełnionym wodą. 

Z Drohobycza donoszą, że b. burmistrz 
tamtejszy poseł Ochrymowicz wniósł rekurs prze- 
ciwko rozwiązaniu drohobyckiej rady miejskiej 
i wprowadzeniu rządowego komisarza. 

Poddanł austryaccy w Chinach. Odnośnie do 
wczorajszych doniesień o losach kilku Austrya- 
ków w Chinach, stwierdza urzędowa Wiener 
Abendpost na podstawie świeżych wiarygodnych 
informacyj, że kadet marynarki Rudolf Burgsta|- 
ler nie był przy oddziale wysłanym do Pekinu, 
lecz jest przydzielony do oddziału wysłanego z 
okrętu .Zenta* do Tientsinu. Jak już kiłkakro- 
tnie zauważono, nie ma jeszcze autentycznych 
wiadomości o losie poddanych ausiryackich w 
Pekinie. 

Dla przemystowców. Telegrafują nam z Wie- 
dnia 19 bm: Chcąc umożliwić, ażeby przemy- 
słowcy wysyłani na koszt rządu do Paryża na 
wystawę, korzystali z pobytu tego jak najwięcej, 
urządziło ministeryum handlu instytucyę urzędo- 
y cb przewodników na wystawie; będą nimi 
rZzę dnicy techniczni i nauczyciele zawodowi. 
W tym celu aż do października wyszle mini- 
sterstwo dziesięciu funkcyonaryuszów do Paryża, 
którzy na razie sami studyować będą nowości 
urządzenia, odnoszące się do ich fachu, tak, aże- 
by następnie mogli służyć za fachowych przewo- 
dników  przemysłowcom przybywającym z roz- 
maitych krajów koronnych. 

Ruch pociągów. Dyrckcya kolei  stanisław- 
skiej donosi: Z dniem dzisiejszym (19 lipca) o- 
twarty zostanie na nowo ruch osobowy między 
Stanisławowem a Bolechowem z  przysiadaniem 
przy kilometrze 27%, między Bolechowem a Do- 
liną i przy kilometrze 976 między Stanisławo- 
wem a Ciężowem pociągiem 1219 z Bolechowa 
zaś pociągiem 1212 Ze Stanisławowa od tego 
czasu aż do odwołania kursować będą między 
Stryjem a Stanisławowem pociągi 121i, 1212, 
1219 i 1220 oprócz tego zaś między Stryjem a 
Bolechowem także pociągi 1215 i 1218. 

Dwa samochody elektryczne zderzyły się 
w środę we Wiedniu na Josefstadzie; awie oso- 
by są lekko ranne. 

Także płodozmian Niektóre pisma war- 
szawskie omawiając nabycia Obięgórka dla Sien- 
kiewicza, zaznaczają, że jest on istotnie uroczo 
położony -- ale że z niego nie sposób wycią- 
gnąć tyle dochodu, aby opłacić koszta utrzyma- 
nia go a tem samem, że dar ten stanie się dla 
Sienkiewicza i jego spadkobierców ciężarem. 
Takie zapatrywanie miał mieć także jeden z 
członków komitetu, który powiedział dowcipnie, 
że Oblęgórek wprawdzie nie starczy na całe u- 
trzymanie gospodarstwa i estetycznych dodatków 
jego, ale jednak koniec z końcem związać będzie 
można, jeżeli Sienkiewicz taki zaprowadzi płodo- 
zmian; w pierwszy roku pszenica, w drugim ja- 
rzyna w trzecim „Quo vadis“, w Czwartym bu- 
raki, w piątym żyto, w szóstym „Krzyżacy“. Jest 
to dowcip doskonały. Ale jaki to będzie płodo- 
zmian, gdy starość wielkiemu pisarzowi pióro z 
ręki wytrąci? Jaki płodozmian, gdy spadkobiercy 
Sienkiewicza, nie obdarzeni geniuszem ojcowskim, 
nie będą w stanie łatać dziur budżetowych zło- 
tem słynnych romansów? 

Upały. Z powodu ogromnego upału eksplo- 
dował we środę jak telegrafują z Wiednia, w 


rafineryi nafty we Floridsdorfie kociół z 
Mur i dach nad kotłem a rozerwane. Dwu 
ikó niosło rany.. 
Pi g Tryjeście robotą na dachu jedne- 
go z domów robotnik, rażony nagle udarem sło 
necznym spadł na bruk i zabił się na miejscu. 
Zakaz. Z prywatnego: źródła donoszą do 
Krakowa, jakoby rząd rosyjski zabronił wszy- 
stkim lekarzom Polakom, zajmujące jakiekolwiek 
rządowe, wzięcia udziału w Zjeździe 


Przyrodników i lekarzy w Krakowie. 
i Z Krakowa donoszą; W czwartek w połu- 


dnie wyjechała wycieczka nauczycieli członków 
Towarzystwa pedagogicznego do Wieliczki. 
W wycieczce bierze udział 180 nauczyciel. Dru. 
ga mniej liczna wycieczka wyjechała do Tatr. 


Strejk robotników portowych — jak tele- 
grafują d. 19 bm. z Rotterdamu — jeszcze nie 
ukończony. Strejkujący odbyli wczoraj tajne po- 
siedzenie, uchwały jednakże tam powzięte hędą 
dziś ogłoszone. W porcie znajduje się 170 okre. 
tów, które nie mogą być wyładowane wskutek 
braku sił roboczych. 


Pożar warstatów kolejowych. Z Mińska 
piszą d. 14 bm.: Wczoraj o godz. l-ej z połu 
dnia, ogromne kłęby dymu ukazały się w stro- 
nie dworca wileńskiego. Płonęły warsztaty kolei 
libawsko-romeńskiej, oraz skład maszyn. Przy- 
puszczać należy, że ogień powstał jeszcze w no- 
cy, wybuchnął jednak dopiero na zewnątrz w 
godzinach południowych. Spostrzegli go robotni- 
cy kolejowi, gdy już szerokie przybrał rozmiary. 
Jeden z majstrów ślusarskich, Malinowski, po- 
mimo grożących płomieni, odważył się wskoczyć 
wewnątrz, celem otwarcia kranu ratunkowego 
z wodą. Śmiałość tę jednak przypłacił życiem, 
znaleziono go bowiem po ugaszeniu pożaru na 
pół zwęglonego. Pomimo energicznych wysiłków 
nie zdołano uratować ani warsztatów, ani skła- 
du. Ocalono tylko jakimś szczęśliwym trafem 
dwie lokomotywy będące w naprawie. Oprócz 
Malinowskiego ucierpiało kilku ludzi ze straży 
ochotniczej, pod którymi dacb się załamał. Je- 
den z nich skaleczył się śilnie. Oprócz budyn- 
ków spłonęły doszczętnie warsztaty, narzędzia 1 
całe urządzenie wewnętrzne, oraz części loko 
motyw. Straty wynoszą z górą 150.000 rbl. 


Cholera. Z Beyruth telegrafują: Zdarzyło 
się tu pięć wypadków zasłabnięć, które budzą 
podejrzenie cholery. 


Popołudniu 19 bm. telegrafowano nam z 
Konstantynopola : Bakteryologiczne badania prze 
prowadzone u osób, które wśród podejrzanych 
objawów zachorowały w Bajrucie (w Syryi) po- 
dały jako przyczynę choroby dżumę. 

Książe Tuan. Popularny w ostatnich cza- 
sach książe Tuan ma teraz lat około 50. Jest to 
czysty typ mandżurski z wąskiem czołem, odsta- 
jącemi kośćmi licowemi i głęboko ustawionemi 
oczyma, z bolesnym jakimś wyrazem na bladej 
twarzy i niepodobny jest do człowieka, który 
rozkazuje mordować i sam morduje. à = 

Frzedmiotem największej dumy Tuana ije- 
go otoczenia jest mała blizna, którą ma nad lewem 
Okiem. Jest to ślad rany, którą zadał Tuanowi 
jakiś powstaniec podczas rozruchów Dżunganów 
w r. 1875. 

Tuan jest bardzo oszczędnym, a dla ro- 
dziny prawie skąpym. Ź cywilizacyi europejskiej, 
której serdecznie nienawidzi, nie przyjął nic, z 
wyjątkiem kilku tuzinów — kanarków. Ptaszyny 
te, poumieszczane w ozdobnych klatkach, każe 
czasem rozwieszać po drzewach i krzewach w 
swych ogromnym, z chińską iście starannością u- 
trzymywanym ogrodzie, gdzie przechadzając się 
samotny, rozkoszuje się śpiewem małych przyby- 
szów z Atlantyku. O ile jednak wszelkie nowo- 
ści obce mają w nim nieprzejednanego wroga, o 
tyle przemysł i literatura chińska, na których się 
zna doskonale, cieszą się stale jego gorącem po- 
parciem. : 24 
W pałacu jego znajdują się kosztowne zbio- 
ry porcelany i starych oręży. Na polu literackiem 
pracował dzisiejszy uzurpator także, wzbogaciw- 
szy literaturę chińską powieścią fantastyczną pt.: 
„Nocny kwiat z doliny Anczu,“ w której główną 
rolę grają najróżnorodniejsze demony. 

O stosunkach europejskich jest Tuan wcale 
dobrze poioformowany Ztąd też płynie jego bez- 
denna nienawiść do wszystkiego co europejskie, 
Tuan bowiem, oceniając dokładnie wartość pil- 
ności i sumienności chińskiej, rozumie dobrze, 
że mimo tych przedmiotów fabrykant chiński nie 
potrafi wytrzymać konkurencyi z europejskim i 
dlatego obawia się, że udzielenie zupełnej wol- 
ności przemysłowcom europejskim zrujnowałoby 
doszczętnie przemysł chiński, a równocześnie 
prędzej czy później wyzwoliłoby miliony proleta- 
ryatu chińskiego z pod bezwzględnego panowa- 
nia garstki mandarynów. 

W dyplomacyi jest Tuan mtrygantem bez- 
względnym i upartym. Postępuje on zawsze krę- 
temi ścieżkami, wymijając przeszkody i kryjąc 
się dyskretnie, ale selu swej akeyi nigdy z oka 
nie spuszcza Do pewnego inżyniera angielskiego 
wyraził się on w ten sposób: „Ślimak wypełznie 
na wierzchołek góry tak samo, jak gończy pies 
nań wybiegnie, z tą chyba różnicą. że ślimak 
nie potknie się i nie runie w przepaść, co goń 
czym psom zbyt często się przytrafia“. 

Klasyczną intrygę usnuł Tuan w r. 1879, 
kiedy chodziło mu o zwalenie znienawidzonego 
Czungana. Na jego to żądanie wysłano tego 
ostatniego do Petersburga w trudnej nadzwyczaj 
sprawie Killuczańskiejj Zawarty zaś przez Czun: 

ana układ przedstawił Tuan jako niekorzystny 
dla Chin, że biednego dyplomatę, który miał nie- 
szczęście nie podobać się intrygantowi, za zdra- 
dę państwa ścięto, co właśnie było pragnieniem 


Tuana. 
Bojażliwy siostrzeniec. W tych dniach w 
sali gry w Ostendzie rozegrała się scena, będą- 
ca majstersztykiem* jakiegoś sprytnego oszusta. 
Pewien Anglik grał z rozmaitem szczęściem z 
niezmiernie zimną krwią w „trente et quarente*. 
Właśnie posiawił on kilka franków na któryś z 
kolorów i zaczął rozmawiać spokojnie z dwiema 
przechodzącemi znajomemi damami, przyczem 
niemal zapomniał o stawce. Tymczasem szczęście 
zaczęło mu sprzyjać. Stawka się zdwoiła i ro- 
snąc doszła do poważnej sumy 12.000 fr. Wła- 
śnie mr. H. skończył rozmowę i chciał rzucić 
nową stawkę, gdy jakiś młodzieniec zbliżył się 
do niego i dotykając lekko jego ramienia, gło- 
sem błagalnym zaczął opowiadać następującą hi- 
storyę. Oto zaczął on ukradkiem grać, lecz jest 
pod opieką surowego wuja, który gali mu 
tego kategorycznie. Szczęście mu 4. użyło, wy- 
grał 12.000 franków (tu wskazał na wygraną 
pana H.), lecz nie śmie ściągnąć PRZ po- 
nieważ wuj go obserwuje W Sail. Erosi więc 


= Farby, poko 


naftą. | Anglika, aby ściągnął te pieniądze 
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! ] jako jego 
własne i oddał mu je w sąsiednim pokoju; on 
tam poczeka. Nie domyślający się niczego Anglik 
spełnił życzenie nieznajomego, lecz gdy powrócił 
zdumiał się. słysząc powinszowania z powodu 
jego wielkiej wygranej l niezwykłego szczęścia. 
aana mig wyjaśniła, lecz „bojaźliwy sioztrzę- 
niec mial czas zniknąć, Tym razem obawiał się 
już — policyi. ' 


LEE do rodaków. Proszą Nas o zamie- 
a E ępującej odezwy : Ćwierć wieku u- 
Rut od zgonu męczeńskiego braci najmilszych 
, USINÓW  balaków, w obronie Unii św. i naro 
dowości na Podlasiu i w Lubelskiem, a my do- 
tąd tych naszych rycerzy wiary i patryotyzmu 
Pamięci nie uczciliśmy żadnym publicznym pom- 
nikiem, pomimo, że wróg kłamliwym jubileuszem 
dobrowolnej renegacyi lamtejszego ludu nas po- 
niekąd wyzwał do podobnej głośnej manifestacvi 
Stańmy w obronie poniewieranej godności na- 
szych świętych męczenników i Kusi enotliwej, 
która potokami krwi najzacniejszej obmyła ołta- 
rze jedynej naszej wiary ruskiej, co w niebiań- 
skie swe objęcia stulila razem kościół i Polskę. 
Niech na echo z Kopca lwowskiego: „Wolni z 
wolnymi* — „równi z równymi* — odpowie z 
przyszłego pomnika głos umiłowanej Unji św.: 
-Myr wam bratia“ i następnie jedność oraz zgo- 
da, co podźwigną z niemocy i upadkn naród. 
a światu da nieograniczoną wolność sumienia i 
obali nieprawość despotyzmu. A więc nie po- 
skąpcie datków i niech rychło stanie pomnik, co 
święty dług pamięci spłaci i nową zgodę zapro- 
wadzi! 

Zrazu zamierzamy postawić na Łyczakow- 
skim cmentarzu krzyż dębowy, pomnikowy, a 
gdy składkowa suma wzrośnie odpowiednio, po- 
dla wszystkich mę- 
czenników Unii św. Składki prosimy nadsyłać na 
ręce: Wgo A. 'Teleżyńskiego, inżyniera we Lwo- 
wie, ulica Lelewela l. 9. 

Lwowski Chór akademicki wyjeżdża w so 
botę dnia 21 bm. na szereg koncertów do zdro- 
jowisk. Koncerty odbędą się w następującym 
porządku: 21 lipca w Rymanowie, 28 w Szcza- 
wnicy, 35 w Krynicy, 26 w Zakopanem, 27 w 
Rabce, 28 w Nowym Sączu, 31 w Iwoniczu. 


Kalendarz 

W piątek 20 lipca Czesława —Ftomy Prep. 

Wschód słońca 20 lipca o godź 4 min, 
26, zachód o godź. 7 min. 42. 

W sobotę 21 lipca Praksedy — Prokopija 
Mucz. 

Wschód słońca 21 lipca o godź. 4 min. 
27, zachód o godź. 7 min. 44 


Colosseum Thorna. Nowy program odznacza 
się jak wszystkie poprzednie, wielkiem urozmai. 
ceniem i jest bardzo zajmujący i zabawny. Na- 
der komiczni gimnastycy na reku Amerykanie 
Marcello i Millay, zagadkowi elektryczni ludzie 
Dante. muzykalni ślufirze bracia Giay zasługują 
na zupełną pochwałę. Znakomitą atrakcyę two- 
rzą baronówny Odillon, które nader poprawnym 
śpiewem i pięknemi głosami burzę oklasków wy- 
wołują. 


O LENSE 
«ża8 odnowić przedpłatę 


Sztuki piękne. 


Repartoar teatru Lr. Skarbka. 

W piątek nie będzie przedstawienia. 

W soboię „Aida* wielka opera w 5 aktach 
Verdi'ego. Nieodwołałnie przedostatni występ 
Władysława Floryańskiego, Józefa Szymańskiego. 
W partyi „Aidy* wystąpi panna Chulawska. 

W niedzielę (na ogólne żądanie po raz dru- 
gi „Dalibor“, wielka opera historyczna w 5 a- 
kłach Smetany. Nieodwołalnie ostatni i pożegnal- 
ny występ Władysława Floryańskiego. 

W poniedziałek nie będzie przedstawienia. 

Z teatru. Wskutek wielkiego i niebywałego 
—jak na obecną porę — powodzenia, jakiem cie- 
szą się gościnne występy p. Floryańskiego, udało 
się jeszcze zarządowi naszego teatru uprosić zna- 
komitego artystę na dwa nieodwołalnie ostatnie 
występy a mianowicie w sobotę wystąpi p. Flo 
ryański w „Aidzie* jako niezrównany i stano- 
weżo najlepszy dziś Radames. W niedzielę po- 
Żegna się artysta z naszą publicznością w „Da- 
liborze , którego znów gra i śpiewa koncertowo 
a wygląda idealnie. 

Najbliższą nowością będzie słynny wodewil 
„Sposób na mężów“ (Wie man Männer fesselt). 

P. Floryański zaraz po niedzielnem przed 
siawienu opuszcza Lwów 1 udaje się do Szcza- 
wnicy, gdzie zaproszono go na koncert. 

Trzy figury. Na szczycie fusady nowego 
teatru staną 8 figury bite w blasze miedzianej, 
wyrobione w fabryce we Wiedniu. Figury (grupy) 
te są utworem artysty rzeźbiarza Piotra W ojto- 
wicza. Na środku fasady nad tympanonem bę- 
dzie stać figura „Sławy“, Jest to figura poważna 
w postawie stojącej, trzymając oburącz palmę w 
łuk zgiętą i osłoniona lekką draperyą, której koń- 
ce spadalą na postument. Na obu rogach staną 
dwie grupy. Po lewej stronie stanie grupa przed- 
stawiająca .Poezyę dramatyczną*, po prawej zaś 
„Muzykę*. Obydwie grupy składają się z jednej 
dużej figury i dwu dzieciaków, t. z. „Putti“. Przy 
grupie Poezyi dramatycznej uczy duża figura tj 
geniusz, jednego „Putti“ deklamować, drugi zaś 
trzyma w prawej ręce dzieła Słowackiego uwień- 
czone laurem, - w lewej zaś ręce trzyma po- 
chodnie wyobrażającą oświatę. 

Grupę „Muzyki* stanowi geniusz przedsta- 
wiony w chwili, gdy już odegrał na lirze symfo- 
nię. Jeden „Putti“ podaje mu gałązkę laurową 
za odegrany utwor, a drugi wkłada nuty do te- 
ki. Wszystkie te figury (grupy) są uskrzydlone 
wysokie od stopy do końca skrzydeł prawie sześć 
metrów, Oprócz tego wykonał p. Wojtowicz 
także do wnętrza teatru parę figur, a mianowicie 
grupę środkową nad sceną. Jest to genjusz sztu- 
ki, trzymający w lewej ręce lirę, a prawą spu- 
szcza gałązkę laurową grającym artystom. Dzie- 
cko (Putti), który przedstawia młodość, trzyma 
się prawej ręki genjusza a lewą swą rączką pod- 
trzymuje herb miasta Lwowa. Ponadto wykonał 
p. Wojtowicz cztery figury znajdujące się we 
foyer, a przedsiawiające Pychę, Entuzyazm, Mi- 
łość i Zazdrość. Do klatki wreszcie schodowej, 
zrobił dwie figury, przedstawiające dramat i ko- 
medję. 


.porządzenie ministerstwa handlu wydane w poro- 


R 


sty, lakiery, <x7. cze 


oraz całej naszej moralnej jak niemniej 
materyalnej siły.“ 
Petersburg 19 lipca. 
Jak donosi „Nowoje Wremiać, eska- 
dra na oc>anie Spokojnym wzm ceniona 
została dwoma krążownikami pierwszej 
klasy, jednym pancernikiem, dwoma okre- 
tami transportowymi i 10 torpedowcami. 
Cztery łodzie torpedowe odpłyna jeszcze 
w dniach najbliższych do Chin. ` 
Berlin 19 lipca. 
Wedle telegramu z Londynu „Daily 
Mail“ donosi, że car poważnie zaniemógł, 
W rosyjskiej ambasadzie tutejszej zaprze- 
czają tej wieści. j 


o e E 


(Tel. „daz. Nar.) 
Wiedeń 19 lipca. 

Deklaracya stronnictwa niemiecko-postępo- 
wego i niemiecko-ludowego na Morawii oświa- 
dcza się przeciw projektowi rządowemu ustawy 
Językowej, albowiem zaprowadzenie czeskiego ję- 
zyka urzędowego w służbie wewnętrznej w ja- 
kimkolwiek by to się stało zakresie, równa się 
niecbybnemu wyparciu żywiołu niemieckiego z 
wymiaru sprzwiedliwości i z administracyi pań- 
stwowej. 

Jest to kwestyą utrzymania nadal dotych- 
czasowego charakteru obszaru niemieckiego. 
Przedłożenie rządowe zrywa z zasadą wewnętrz- 
nego języka urzędowego niemieckiego i staje 
tem samem w sprzeczności z fundamentalną za- 
sadą programu Zielonych Świąt, który zawiera 
minimalńe żądania Niemców! Dlatego to Niem- 
com niepodobna projektu tego przyjąć. 

Wiedeń d. 19 lipca. 

Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie  mi-| aa ć 
nisterstwa skarbn z dnia 14 lipca w sprawie | Li bm.: Boerzy wczoraj 7 
fasyi majątku podlegającego ekwiwalentowi nale. | 8" skrzydło pod dowódziwem Pole Ou- 
żytości oraz w sprawie wymiaru tego podatku | TEWA i usiłowali zdobyć pozycye jego 
na szóste dziesięciolecie 1901— 1610; - dalej roz- | SZtUrmem. Oddział fizyljerów izyjskich wa- 
lecznie się broui! i atak odparł. Boerzy 
stracili 15 zabitych 50 raunych i jeńców. 
Straty Anglików wynoszą 7 zabitych. 29 
rannych, a 23 nieodszukano. 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Londyn 19 lipca. 
Lord Roberis donosi z Pretoryi dnia 
astakowali silnie 


zumieniu: z ministerstwem Spraw wewnętrznych, 
mocą którego zmienia się dawniejsze rozporzą- 
dzenia ministeryalne i całą Przedlitawię dzieli się 
na 21 okręgów nadzorczych w odniesieniu do e Ok 
działalności inspektorów przemysłowych. Otóż 
19-sty okręg obejmuje miasto Lwów i po- I 
wiaty Bóbrka, Bohorodezany, Borszczów, „a W Chinach. 

ufel. „(raz Nar.“ 

Wiedeń 19 lipca. 


dy, Brzeżany, Brzozów, Buczacz, Cieszanów, 
Z okrętu austryackiego Zenta telegra- 


Czortków, Dobromil, Dolina, Drohobycz, Gró- 

dek, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, Jawo- 

rów, Kałusz, Kamionka Strumiłowa. Kołomyja. |fują, że 8.000 wojska między narodowego, 

Kossów, Lwów, Lisko, Mościska, Nadwórna, Pe-| w tej liczbie oddział austro-węgierski, za- 
atakowało 18 lipea popołudniu dzielnicę 
chińską Tieutsin. Po zaciętej walce zdo. 


czeniżyn, Podhajce, Przemyśl, Przemyślany, Ra- 

wa ruska, Rohatyn, Rudki, Sambor, Sanok, Ska- 
byto dnia 14 lipca popołudniu tę dzielni- 
cę i wszystkie forty Straty wojsk euro- 


łat, Sniatyn, Sokal, Stanisławów, Stare miasto. 
Stryj, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Turka, 

pejskich wynoszą 775 zabitych i rannych. 
»erlin J9 lipca. 


Zaleszczyki, Zbaraż, Złoczów, Zółkiew, Zydaczów. 
Buelow oznajmił tutejszemu posłowi 


Okręg 20-sty obejmuje miasto Kraków i 
powiaty: Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, 

chińskiemu, że aż do dalszych zarządzeń 
zakazuje mu wysyłać depesze 


Dąbrowa, Gorlice, Grybów. Jasło, Kolbuszowa, 
szyfrowane; wszystkie telegramy mu- 


Kraków, Krosno, Łańcut, Limanowa, Mielec, My- 
ślenice, Nowy Targ, Nowy Sącz, Nisko, Pilzno, 

si on przed odesłaniem przedłożyć sekre- 
tarzowi stanu do zatwierdzenia. 


Podgórze, Przeworsk, Ropczyce, Rzeszów, Strzy- 
żów, Tarnobrzeg, Tarnów, Wadowice, Wieliczka, 
Londyn 19 lipca. 
Do „Biura Reutera* donoszą z Szan- 


Zywiec. 21-szy okręg stanowi Bukowina. Każdy 

okręg posiada swego inspektora przemysłowego 
gaju dnia 16 lipca: Nie ma już wątpli- 
wości o tem, że w i'ekinie cudzoziemców 


z siedzibą w okręgu 19 we Lwowie, 20 w Kra- 
wymordowano. Panuje tu wielkie rozdraż- 


kowie, 21 w Czerniowcach. Ustawa wchodzi w 
życie z dniem 1 sierpnia br. 

nienie. Delareya zdegradowano i pozba= 
wiono dowództwa. 


Line 19 lipca. 

Jak wiadomo Linzer Volksblatt, organ 
przewódcy katolików niemieckich dr. Ebenhoeha, 
doniósł przed kilku dniami, iż ze strony czeskiej 
wystosowano zapytanie do członków komisyi 
parlamentarnej byłej: prawicy i pod jakimi wa- 
runkami Czesi mogliby znowu przystąpić do pra- 
wiey i w ten sposób zostałaby reaktywowaną 
dawna większość parlamentarna. 

Młodoczeskie Narodni Listy zaprzeczyły, 
aby takie zapytanie wyszło było ze strony cze- 
skiej. Na zaprzeczenie to odpowiada obecnie dr. 
Ebenhoch twierdzeniem, iż sam on jako członek 
rzeczonej komisyi otrzymał takie zapytanie i to 
nawet od wiedeńskiego korespondenta Narodnich 
Listów z wyraźżnem nadmienieniem, iż odpowiedź 
potrzebną jest nie do celów dziennikarskich, lecz 
do celów partyjno-politycznych. 

Na pytanie to wysłał też dr. Ebenhoch od- 
powiedź, iż uważa przyjście dawnej prawicy do 
skutku za możliwe pod następującymi warunka- 
mi: 1) zaniechaną musi być obstrukcya i uchwa- 
lone musą być wszystkie konieczności państwowe 
i przedłożenia inwestycyjne, 2) musi przyjść w 
izbie do obrad nad ustawą językową, przyczem 
uznać należy faktycznie język niemieeki jako ję- 
zyk pośredniczący, 8) musi przyjść do zobowią- 
zania, iż w kołach czeskich ustaną alaki na ko- 
ściół katolicki. 


Rzym 19 lipca. 
Papież wystosował pismo do kardy- 
nada wikaryusza, w którem powiada, że 
smutne wypadki w Chinach nietylko na- 
pełniają duszę jego sinutkiem z powodu 
przelewu krwi tylu chrześcijan, ale nadto 
wzbudzają w nim obawę co do położenia 
tamiejszych wikaryatów apostolskich. 
Petersbarg 19 livca. 
Tslegram z Irkucka z dnia 17 lipca 
donosi, że Chińczycy z Sachalinn wciąż 
bombardują Błagowieszczeńsk. Rosyanie 
podobno zdobyli Aigun 
Waszyngton 19 lipca 
Konsul amerykański w Soeul tele- 
grafuje, że bokserzy i wojska chińskie sto- 
Ją na granicy Korei 
Londyn 19 lipca. 
Do Biura Reutera donns'ą z Szantun- 
zu, że Li-hung-czang na pożegnalnej au- 
dyencyi zapewnił konsulów o tem, iż na 
północy i na południu Chin panuje Spo- 
koj i eświadezył, że doniósł zarządowi 
w Pekinie, iż Anglia i Francya czynią 
vdpowiedzialnymi naczelników rządu chiń- 
skiego za życie posłów i reszty obywateli 
tych państw. 
Petersburg 19 lipca. 
Aleksejew donosi z Port-Artur, że 3 
lipca pół kompanii wojska rosyjskiego 
podczas rekognoskowania terenu zetknęło 
się z (hińczykami; jeden oficer i dwóch 
kozuków poległu, a jeden r nny. 
Londya 19 lipca. 
„Daily Mail“ donosi z Szangaju pod 
data 17 bm: Z urzędowego źródła chiń- 
sklog» donoszą, że generał N.ch padł 
w bitwie koło Tienisinu. Własność wSZy- 


tstatnie wiadomości. 


Czas donosi, że dr. Stanisław Madeyski, 
były minister w gabinecie koalicyjnym, złożył 
mandat posła do sejmu. P. Madeyski był wybra- 
ny z wielkiej własności obwodu krakowskiego. 


Telegramy i telefonomat © 


stkich cudzoziemców w prowincyj Szan- 
"i Paryż 19 lipca. tung w stała ZNISZCZONA. Wojska guherna- 
rę tera Yuan-si kaja zadały klęskę wojskom 


generała Tung fuh-sianga wśród wielkich 
stret koło Tsangtszoa na południe od 
Tientsinu. 
„Daily Mail“ donosi z Gzifu 15 bm, 
że sytuacya w Niu-tszuan jest bardzo 
oważn: la sarzone je ŻE: 
ara Mou e 19 lipca. ca i Miasto osa-zone jest przez 
Przybył tu prezydent Loubet; powi- 
tano go z entuzyazmem. W odpowiedzi na 
przemowy generałów, jako reprezentantów 
armii i marynarki, oświadozył 0n, że wie 
dobrze, iż republika w chwilach kryty- 
cznych może liczyć na armię; rownież 
liczyć ona może na żołnierzy znajdują 
cych się na dalekim wschodzie, Piechota 
Marynarki gotowa jest walczyć za honor 
sztandaru francuskiego i w obronie cywi- 
lizacyi. „Winszuję panom — rzekł prezy- 
dent — waszej uległości względem rzeczy- 
pospolitej, ona to jest źródlem karności 


Londyn 19 lipca 
„Times“ donosi z Szangaju 16 bm. 
że o sytuacyi w Pekinie od 13 bm. nie 
ma tam żadnych autentycznych wiadomo- 
ści. Wiele pogłosek krąży po mieście, nie 
można jednak stwierdzić ich praw dziwo- 
ści. Dyrektor kolei żelaznych, przez któ- 
rego ręce przechodzą wszystkie wiado- 
mości oświadczył, że żadnych nie ma. 


najtaniej w „najstarszym handlu 


dora y m QMAUELONNTEJZO>, 


Dział ekonomiczny. 


. — Półno?no niemiecki ruch towarowy z 
Galicyą i Bukowiną z ważnością od dnia 1 sier- 
pnia 1900 wchodzi w życie nowa taryfa (część 
II. zeszyt Il). 

- Warszawa. (Tel. gaz. Nar).. Z Sosnowca 
donoszą, że dokonano tem już pomiarów pod li- 
nię lokalnej kolei elektrycznej, która będzie łą- 
czyć Sosnowiec z Będzinem, Dąbrową, Milówką 
i innemi miejscowościami. Długość linii wyno- 
sić będzie 50 wiorst. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 19 lipca 1900. 
Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 421-— do 425*—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 100 zł. w. a. 531— 589—, 
Banku hipoteczn, po 200 zł. w. a. 640— do 650.--. 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —'— do 
150 zł 


Listy zas'awne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
40/ koronowe 91'30 do 92: —. 5° z 10°% prem. 
109-30 do 110*—. 4'/49/, los w 50 latach 98:30 
do 99:—. Banku krajowego 4!, °% los. w 51 latach 
| 99-—.. do 99:70. Banku krajowego 4"/, los. w 57 
latach 92:50 do 98:20. Towarz. kredyt. gal. ziem. 
40% (I. emisya) 91:50 do 92:20. 4°% los. w 41 
latach 91:50 do 92:20. 4"/ę los. w 56 latach 90-30 
do 91*—, 

Obl'z! za 100 zł. Galie. funduszu propina- 
cyjnsg' 4%, 96: — do 96:70. Bukowińskiego fun- 
duszu propinacyjnego 597, —'— do 102:—, Kom. 
banku kraj. 5% w. a. II, em. 100— do 100*70. 
Pożyczka krajowa 69, w. a. 102— do ——. 
41% 99:50 do 100-20. 4°% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 93:35) do 94— za 100 nom. 

Losy. Losy miasta Krakowa 6950 do 72'—. 
Losy miasta Stanisławowa 127:— do — —. 

Monety. Dukat cesarski 11:30 do 11:45. Na- 
poleondor 19:20 do 19:40 Półimperyał —'— do 
Rubel rosyjski srebrny 2:54 do 2:58. Ru- 
i bel rosyjski papierowy 2:55 do 2:57. 100 marek 
niemieckich 118:20 do 118:80. 

— Frankfurt d. 19 lipca. Giełda wieczorna. 
Austryackie kredyty 206:50, Kolej państwowa 
13905, Alpiny ——, Disconto 17460, Laura 
20970. 

— Paryż d. 19 lipca, Giełda wieczorna. Trzy- 
procentowa renta 99:92, Mąka 2645. 

— Berlin d. 19 lipca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84-40 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 50-40, Austryackie kredyty 
—'— , Disc. Commandit —'—. 

Wiedeń dnia 19 lipca. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 662—, 
węg. zakładu kredyt, 680'—, Anglolanku 276'40, 
Unionbanku 555'—, Banku dla krajów koronnych 
414:—, Bankvereinu 493:—, Bodencreditu 850- —, 
Gal. Banku hipot. — —, kolei państwow. 654:—, 
kolei południowej 11250, tramwaju A. 292— —B, 
283:-, kolei Elbethal 462-40, kolei północnej 
61:40, kolei czerniowieckiej —*—, alpiny 437 —, 
Rima Muranya 514—, pragskiego towarz. żel. 
1.746, fabryki broni 334:—, tureckie tytoniowe 
28475, oblig. węg. indemniz. 90:50, renta majowa 
97:65, austr. renta koronowa 97:50, węg. renta 
koronowa 91:—, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk- 
9050, %-procent, listy banku krajow. 9%—, 41, - 
procent listy banku krajow. 99:25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 91. —, 4!/4-procent. listy banku 
hipotecznego 98:50, 5-procent. listy * bankthipot. 
109:50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*—, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91-10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89'50, losy tureckie 
103:—, marki 118-60, ruble 255.50. 


Z rynków towarowych. 

— Wiedeń dnia 19 lipca. GCakier (spokojnie) 
30:60 do —*—, Nafta galicyjska —-*— do —'—-, 
Spirytus (silny) 44:40 do —*—, 

Wiedeń dnia 19 lipca. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 0-— do 0 —, 
na maj czerwiec (*— do (:—, na jesień 7:72 do 
1:19, żyto na wiosnę (: — do 0—, na maj-czerwiec 
0:— do 0*—, na jesień 7:02 do 7:08, kukurudza 
na czerwiec-lipiee (— do 0*—, na lipiec-sierpień 
6'04 do 6:05, na wrzesień-pażdz. 6'09 do 6-10, na 
maj 1901 5'04 do 506, owies na maj-czerwiec 
0— do 07—, na jesień 5:50 do 5'51, rzepak na 
styczeń-luty ('-— do 0:—, na sierpień-wrzesień 
13:75 do 13:85, olej rzepakowy na kwiecień-maj 
EA” WA | 

Tendencya pewna. 

Stan powietrza: piękna, 

Budąpeszt doia 19 lipca. 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 0-— do. 0:—, 
czerwiec (*--- do (' —, na październik 7:47 do 7:48, 
żyto na maj (*— do (' —, na październik 6:65 do 
6:66, owies na maj 0*— do 0O —, na październik 
5'17 do 5'18, kukurudza na lipiec 5:81 do 5:82, na 
sierpień 5:81 do 5:82, ma maj 1901 4:71 do 4:72, 
rzepak na sierpień 18 20 do 13-30. 

Oferty na pszenicę dostateczne. 

Chęć kapna mierna, 

Tendencya słaba, 

Stan powietrza : pięknie. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada. 


Pan Franciszek Moravus, fabrykant zega- 
|rów wieżowych w Bernie, dostarcżył na wieżę 
naszego parafialnego kościoła jak najlepszy, naj- 
| trwalszy, w zupełności nam odpowiadający ze- 
gar wieżowy i dlatego polecamy jego firmę jako 

jlepszą. y 
ag Uragd parafialny i gminny Triebendorf, 


WodaCjubera 


iajskateczniejgza arsenowo -żelazna woda 


przeciw nłedókrewności, oherebom koblecym, narwowym 
i skóraym cierpieniem oto. — Do nabycia wa wszystkich 
składach wód mineralnych, aptekach i drogueryach. 
Henryk Mattoni, Wien. 


o. k. austr. nadworny dostawca. 


— 
(a. a.) 


Ge 
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a M O xm 
ani o terminie powrotu, co jeszcze więcej spotę- Czy jakie nowe nięszczęście ? — Od nas do Stingsów prawie dwanaście 
gowało w niej poczucie osamotnienia. Przestraszona dziewczyna wkrótce uspokoiła | mil i droga bardzo zła. 

Nie radowało jej i nadchodzące święto Bo- | się, przeczytawszy uprzejmy biiecik miss Anny Przeciwnie ciotka Kiddy była zaniepokojona 
żego Narodzenia. Stings, zapraszający ją na dwa dni następne. i stawiała trudności. 

Takie święto w rodzinie! w Chartranie | kto — Jaka ona dobra! — pomyślała Queenie — Czy nie zastaniesz tam nikogo obcego ? 
je tu będzie obchodził ? ze łzami w oczach. — zapytała parę razy. 

Wprawdzie robiono wysiłek, ażeby ożywić Bywają położenia, w których wyrządzona — Nikogo. Anna pisze, że będzie sama ro- 
nieco dom, ale była to parodya, której kaźdy | grzeczność staje się uczynkiem miłosiernym; An- | dzina. 
szczegół wywoływał nową gorycz. na Stings, widocznie przeczuła taki wypadek. Mistress Kiddy uspokoiła się. 

Queenie poznała ją przed rokiem na weselu — Szczęśliwej podróży 
Waltera i od tego czasu parę razy spotkała się | prowadzając ją do powozu. 
u miss Man, która pomimo zgorszenia ojca, u- 
trzymywała z tą renegatką stosunki przyjaciel- 
skie. 

Miła i szykowna miss Stings zyskała sobie 
odrazu sympatyę Queenie. 

Miss Brent odpisała, że przyjedzie chętnie 
i dla pewności sama wręczyła list posłańcowi. 

Przywykła do swobody panien angielskich 
nie pytała nikogo o pozwolenie i znalazłszy się 
wobec rodziny, oświadczyła stanowczo : 

— Jutro jadę do Stingsów. 

Teresa spojrzała na nią podejrzliwie, lecz 
wkrótce uspokoiła się i dała znak Stefanowi, aże- 
by nie oponował. 

Lady Chartran zapewne dzięki swej prze- 
nikliwości domyśliła się, że projekt ten nie ma 
w sobie nic podejrzanego. 

Zapewne wiedziała, że Franciszek przebywa 
obecnie we Francyi. 

W takich warunkach wyjazd Queenie od- 
powiadał zapewne jej pragnieniom; gdyż jeszcze : 
przed oznaczoną godziną sama kazała Gada 
konie, czyniąc uwagę: 


Gdy nie było go w domu, szukała go z nie- 
pokojem, widocznym pomimo udawania, że nie 
myśli o nim, ale troskliwość ta nie rozczulała 
go wcale. 

Owszem. zdawało się, że znajdował przy- 
jemność w drażnieniu jej, że umyślnie robił 
wszystko, co sprawiało jej przykrość. 

Mistress Kiddy nie odważyłaby się już te- 
raz mówić z nim o Cecylii, dawać rady lub czy- 
nić wymówki i Queenie dziwiła się, że kobieta 
tak energiczna i uparta, bez oporu pozwalała 
uwłaczać swym prawom, swej władzy legalnej, 
prawie swej godności. 

Czyżby ciotka Kiddy lękała się swego sy- 
na? ona, ona znająca go do głębi, lepiej niż kto 
inny i świadoma powodów, jakie wyrobiły w nim; 
charakter tak dziwny. | 

Lecz w takim razie, jakaż przepaść kryje į wiązania rodzinnego, lecz teraz brakło już jej 
się w tej duszy zamkniętej i strasznej. nietylko zwykłej przyjaźni, lecz nawet stosun- 

Wszyscy otaczający Queenię byli żywemi | ku grzeczności, choć w części zastępującej serce. 
tajemnicami, jak stary Jakób ; nieznanemi ducha- To oczekiwane święto Bożego Narodzenia 
mi, zamkniętemi w powłokach milczących. przestraszało ją 

Ażeby zrozumieć ich, należałoby chyba po- | Wolałaby przepędzić je gdziekolwiek, byle 
zamurować się nie w Chartranie. 

Miss Cecylia bawiła w Szkocyi u swojej 
a więcej nikt nie myślał o biednej 
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Prawo StArSZŃSTWA. 


Powieść 


Cham pola. 


W obszernej kuchni przygotowywano ogrom- mruknęła, od- 


ny płum-pudding, którego Żadna życzliwa ręka 
nie przybyła obrócić, ażeby przyniósł szczęście, 
którego żaden wesoły współbiesiadnik nie kosztu- 
je, około którego zasiądą mieszkańcy pałacu po- 
sępni, niedowierzający sobie, obcy jedni drugim, 
prawie nieprzyjaźni. 


— Przyjemnych świąt, ciociu Kiddy, gdyż 
nie zobaczymy się jutro. Happy Christmas l 

— Happy Christmas! — mruknęła Kiddy. 

— Happy Christmas! — powtórzyła Tere- 
sa, żegnając siostrę. 

Nachyliła swą bladą twarz, na której Quee- 
nie prawie mimowoli złożyła pocałunek. 

Wszak to było święto Bożego Narodzenia ! 

— Happy Christmas! 

Na ten raz ton mowy był szyderski, a 
twarz, która w drzwiczkach powozu pojawiła się. 
surowa i złośliwa. 

Queenie wierzyła, że życzenie to nie przy- 
niesie jej szczęścia i cofnęła się, odpowiadając: 

— Dziękuję, panie Stfeanie. 

Z kolei podszedł Walter. 

Nachylił się, a ponieważ był wyższym od 
innych, więc prawie do pasa wsunął się do po- 
kx 


(Ciąg dalszy.) 

Przez cały tydzień, wskutek zasp śnieżnych 
komunikacya z Wilborough była przerwaną. 

Queenie doznawała wrażenia samotności, 
jakiego doświadczają żeglarze zimujący wśród 
lodów, zdala od ludzi i tylko w sąsiedztwie nie- 
dźwiedzi i rekinów. 

Lecz w tokim razie, jaka przepaść kryje 
się w tej duszy zamkniętej i strasznej ? 

Niekiedy spoglądając na posępną twarz Ste- 
fana, mówiła sobie: 
NE GE Pa cÓ | zostać wśród „nich na Zawsze, 

Szalona ta myśl często powracała jej do; Y tem więzieniu; do końca życia. | 
głowy i dręczyła tem więcej, że Queenie nie mo- W pażdzierniku dowiedziała się Queenie babki. 
gła podzielić się nią z ciatką Kiddy. od ciotki Kiddy, że Franciszek po wystąpieniu Queenie reny , i 

Biedna ta kobieta i tak cierpiała wiele z po- , Z wojska, przebywa w Cannes u wuja Main- Nikt jej nie chciał, nawet „mistress Brent, 
wodu swego syna, chociaż nigdy nie skarzyła . Wooda. Tak stały rzeczy aż do wigilii święta. 
się na to. Mistress Kiddy pokazała jej list jego, krótki, | Tego dnia, dzięki ulewnym deszczom, pod 

Zdawało się, iż bezustannie czuwa nad Ste- obojętny, jak gdyby pisany pod wpływem obawy, | działaniem którego stopniały śniegi, drogi popra- 
fanem, prawie tak troskliwie, jak Teresa nad | by nie został przejętym. |wiły się i rano umyślny posłaniec przyniósł list 
Walterem. Nie mówił w nim ani o celu swej podróży, | aadresowany do (Queenie. 


KAPTOLINA 


Od dawna Queenie odczuwała brak przy- 


(C. d. n.) 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący s brzozy, jeżeli w pn'u 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od na dawniejszych 
czasów jako nejznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle p zepisu wynalazcy przyrządzony zo- 
stanie w drodze chemicznej jake balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. At 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
sca skóry tym balsamem , to już nazajutrz rano odpadają prawio nieznaczne 
łopleżo zo skóry która staja się przoto lśniąco białą I delikatną. ; 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerzs nadaje białość, delikatność i świe- 
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości, Cena słoika z opisem 
użycia str. 1:50. Dr. Longleln mydło bonzcesowe, najłagodniejsze i najod po- 
wiedniej-ze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. ; 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy- 
gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 
Golichowskiego nast. Mahl apt, Schmiedt © Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Marcyana złp tn» ; w Tarnowie u Manrycego Adlera, J. Niesio- 


łowskiego i w Bielsku a Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. 3 
[EET EET GA ONINNIEN 


Kotły parowe, rezerwoary, ; 
maszyny parowe, trasmisye 


KANTOR WYMIANY 


„Wg c K upr. galic, akcyjnego Banku pipotacznago 
FABRYKA MASZYN „FE i KUN 00000000000000000 020000 - 


Lwów— Podzamcze ulica Mare'na 11. = 


Kupujcie jedwabie Schweizera! 


Proszę zażądać wzorów naszych nowości czarnych , białych albo ko- 
lorowych od 60 et. do 9 złr za metr. 

Specyalności: Jedwabie na toalety do przyjęó, ślubne, balowe 
1 do ulioy również na blazy, podszycła itd. 

Sprzedajemy w Austro-Węg. tylko prywatuym i wysyłamy wybrane je- 
dwabne materye oelone i opłacone do mieszkań. 


Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. 


Dom 


d 


eksportowy jedwabiów. 1455a 


o Oe E a a) De a a] 
imów; w Krakowie Sukiennice 
wia włosy i hygienicznie skórę utrzymuje. — Cena 2 korony. 
Jako dobrą i pewna lokacyę 
4'/,9/, listy hipoteczne 
41/.%/, listy Banku krajowego 
4%, pożyczkę krajową 


niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. Sklepy własne: we Lwowie 
JAN | H NATOWIC/ 20; w Przemyślu Franciszkań- 
T 
polecamy : 
5% listy hipoteczne premiowane 
40, listy Banku krajowego, 
4° galio. obligacye propinacyjne 


É 4 : = k $ Sykstuska 25, Halicka róg Bo- 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra- 
ska 24; w Czerniowcach Ruska. 
O0000000000 090000000000 | 
40/, listy hipoteczne oronowek 
4° listy Tow. kredyt. ziemskiego 
5%, obligacye komunalne Banku krajowego 
1 wszelkie renty państwowe. 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900, 


miniatracyi Głasety Narodowej. 
Pociąg godzina 


| p FILOZOF przyjmie lekeye 
na wsi. Lwów, Łyczakowska 33. | 
YCZERPANE PREMIE Tow. sztuk 
W pięknych: Unia labolska, Kazanie 
Skargi, Sybiracy, Dwa pokolenia, Bitwa 
pod Grochowem, Skazana, Na swojską 
nutę, Sarah, Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia aatykwar- 
oka oraz handel dziełami sztuki | staro |; 
żytneści J0ZEFA TOMASIKA, Lwów, Jaglel- 
leńska 6. Przyjmuje się również premie 
i w ogóło obrasy do oprawy. 


Morskie oko 


Przychodzą do Lwowa na dworzee główny: 


z Stryja, Kałusza i Rorysławia (ze Skolego od 1/5 do 80/9) 
z Czerniowiec, Itzkan, Constancy, Bukaresztu, 

z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wroł. 
z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec, 


z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 
Rymanowa, Sanoka, Przemyśla 

z Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa, Husiatyna 

z Brzuchowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącanie) 

z Janowa 

z Tarnopola, (Krasnego, Brodów 

z Kawocznego, Stryja, Chyrowa, 

z Sokala i Rawy ruskiej 

z Krakowa, (Zagórza, upkowa, Przemyśla. Wiednia, Berliua 
Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 


osobowy 


Nadto polecamy 
pospiesz. 


Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. Pra 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym z 
kursie dziennym 


anoka, Kałusza i Póaztu 


33a 23 u 3 3 


kąpiele stawowe 
itry z wy a 
eem kolei elektrycznej. Sama kąpie 

ct., 12 biletów 1 złr. Urządzono tylko dla 


z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z ena (Köresmözö, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa 


13 bi ; i € 5 z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławoczne d 16 do 15/9 
chrześcijan. dózof Iwanicki. Biuro techniez e dla zamówień ulica Hetmańska 13, L. p. | LW. 37856. 4666 pospieszn. 135 z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, soi Roswsa. radek 
osztoryzy bezpłatniu, | z 1'45 z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanis. 
s : = 236 z Podwołoczysk Głrzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
| OSZENIE ol ir | | osobowy 314 z Brzuchowiecć (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
» 0 z jr z Gad R Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
| Odszezególniona srebrnym medalem na wystawie powszechnej = ke m mE Istkan, Stanisławowa 
PRACOWNIA POZŁOTNICZA set (1600) koron z fundacyi stypendyjnej $. p. Maksymiliana i Fran- » 600 z Sokala, Bełzca, Lnbaczowa, Rawy roskiej 
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają- 5 TZRÓ z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
RT pi cej się sztuce malarstwa i miedziorytnietwa, ogłasza się niniejszem > 828] z Janowa (od 1/6 do 15% w niedziele i święta) 
e i : M | j onk pospieszn, J 8'49 z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
; tylko l fabryki ceramicznej N „ a ; ; ż ć osobowy || 8508 z Brzuchowie (13/5 do 16/9 codziennie) 
i z O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo- * 923] s Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) 
G À Lwów, ulica Sykstuska . 20 (róg ul. Kościuszki) ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz E 9'45 E z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowaj 
W Glińsku przyjmuje wszelkie zamówieui i reperacye tak w robotach kościelnych jak i z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk » Ae 5 PWS] Piz BAR a To 
salonowych, a mianowicie: złocenie ołtarzy, ikonostasów, eyborjów, oł- pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na ko 080) z Bodwółóczyśk Kijowa Ode Brodów, Kopyczyni 
kj KOTA p |] aaa poi ao, | odnawiane Eee nibh ałylask | auta: | |Stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmn, pragną je-| „ 312] z Podwołoczysk, Tarnopola | ° na dworaoo „Podsamose* 
0 r: s : na r - Ą 5 4% 3 Ą 
70 niotrwałej gliny zyjne , konsoli kasetki , kolumny, taei ś stoliki, taboreciki i t. d. a nie ARTI A o odka wyższego wykształcenia w o- n sm BRNO t Kij = » 2 
ranym : y . A A Ą pospieszn, #2 z Podwołoczys jowa, Odessy 
g imituje © lubi SŁ Kal? ORA Rar | KOTNE Odnawia i Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu. | osobowy 5177 E PRZ - s = 
i mają z powodu tego naprawia nszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania. Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden „| może być jedy- 5 z Š z s ” = 
A trwał ść nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnietwa na dal- 
nieograniczoną TWa1oŚcĆ. FAUSTYNA FAEKOBIAK szy jeden rok przedłużonym. Pociąg godsina Odchodzą ze Lwowa s dworea główuego: 


| 
W eelu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie tysiącsześć- 


Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 


ie: jmuje i wykonuj lkie zamówieni hafty kościelne, jako to: a spieszn. do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlin 
¿ Skład we Lwowie: ornaty, kapy, ehorągwie, sataadany jako wyroby sdlono we. najdalej do 2. sierpnia b. r. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk e r „ Itzkan, Ćzerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
uli S bieskie 0 l 3 Podejmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych matoryj pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni | osobowy ; x ak a Wrocławia, Berlina, Ch rowa, Sambora 
Ica S0DI g kwa kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, " = m Brzuchowic (od 13 maja do 16 września codziennie) 
- Świadeetwo ubóstwa, świadectwa z e. k. szkoły sztuk pięknych w Kra- n i n» Kawocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie » 6 E TE Kia pany EA ów 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż- an 8:80 = ral wa Wi dnia A osii Balina Pabia 
szy stopień artyzmu , ka o ud Soni A ida a osobowy (840 »  „ > n» Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Boz- 
SZOUUW Skonalenia Się pragnie udać Bię za granicę I że należy do narodowości wadowa, Stróżn, Tarnowa 
D = skea Filie polskiej. W Eni należy wskazać zakład lub miejscowość za gra- n a „ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Zawoczn. od 1/6 do 15/9) 
5 : . nicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić a 9-25 rean Brodów, Kopyczyniec, Husiat. Grzym. Kosowy 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą. a wreszcie podać 9:56  „ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor ; 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziału krajowego n 10:20 n Sokala, Bełzca, Luba :xowa, Rawy ruskiej 
ma być przesłaną. r D y Pem > l Gela do ach y niedziele i święta) 
p p ospleszn. ji „ PodwołoczyB ijowa 888 ro 
ulica Jagiellońska 1. 3 Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra- EENS 215 „ Brzuchowie (od 13 maja do 16 wiel w nied4, i święta) 
(dawny lokal Banku kredytowego) tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, | pospieszn. 245  „ Czerniowiec, Itzkan, Stanizławowa, Hasiatyna 
, > JENIE h io Bah druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko = 255 „Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
ząwiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galio. Banku w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc sią za granicą według | osobowy 305 n Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września’ 
t d płaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. Ę - i : 315 n» Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
pady towego, ik przyj PT, ZEŃ wy le ia kredytowego widkażnń kodą i Żądanie planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obraoym zawodzie. b 3'26 „ Brznchowie (codziennie od 13 maja do 16 września) 
ramien ZA a f > i h Z 330 „ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
w , bez żadnej aa N Sake "PAM | Z Wydziału krajowego | > OJ, Stanisławowa i 
*414 % książeczki wkładkewe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemyslu. Królestwa Gallcyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem. p „ Janowa (od 1/5 do 16/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
Spoawo wkładek PORRORETNA się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się s dniem We Lwowie, dnia 15. czerwca 1900. a 51 Wrocł. Berlina, Wares. Orłowa, Tarnowa 
U r swro e U n » 3 - ję e p 
ya w działania Lwowskiej Filli Banku Galio. dia handlu I przemysłu wohodzą wszel- Grott. n n E A: T Pesstu, Chyrowa, Kałusza 
kie czynności bankierskie , a za tem: Snia papierów walut i ku nów | "r Sal, z M Sokala i Rawy, zak 
i je na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na K Brznchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
bieżący za odpowiedniem sabak e E , wreszcie przyjmowanie funduszów na V V Zory ano nsó W » » A E Ma do uj » k. 
. A d 2 . s . k e. $ 
wyżej wspomniane ks oszbzędnościowe. dla wszystkich gałęzi przemysłu 1 wskazówki co do wyboru odpo- r z, Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze- 
4330 wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Eksapedycya anon- SZOWA, HM: Tarnowa y 
Oddział ZASTYAWNICZEY sów Rudolf Mosse, Wieden I. Seilersthtte 2. 2 n Podwołoczysk, Brodów, Kopyezynieo, Grzymałowa 
f ołoczysk, Kij 
Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przemysłu Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- ka 9'43 » Podwołoczysk A ŚM p sg Fodzamsze 
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro ty reklamowane w Gazecie Narodoweg lub w ogóle koriniajya z dziułu ogłosze- | pospięszn. 3:08 , r Kijowa, Odessy A » 
dwórsu) ogowego, raczyli powoływać się na Głasetg Narodową, jako na źródła, skąd infor- = a 
(parter w po : macye swoje Zaezerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie | osobowy 11.23 n Poka » . 
ogłoszeń Gasety Narodowej. » | z o czysk LJ » 


ZAP a i KI WE ÓW OK a Pa AM BB 
do odświeżania Letnich bLuCLIEĆVWVY: Kremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kremy białe i czarne do 
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną, Lakiery do skór 

Chevreau. Lakier Gartnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau, Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie Lakiery 1 IErFO©MY NA SKZXEĆFĘ 


Na-sezon letni! 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


polecają najtaniej 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, Hetmańska 4, obok cuklerni Wgo Grossa 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki 


